
GLOS POMORSKI
Nr. 43 — Rok 4. (GAZETA POMORSKA) Numer pojedynczy 200.000 mk.
Prenumerata m iejscowa; Prz . odl.iorzfc w ekspedycji i w agenturach

m iejscowych miesieczDie 3 . b l 2 i i 0 0  mkp., pr/edpłata na poczcie 
z odnoszeniem do domu m iesięcznie 4  3 ? 4  5 t.O  mkp. —  rod opaską 
w Polsce i do Gdańska 6 600.0UD mkp., do Niem iec 7.&0u,M)0 mk. 
polskich lub i<h wartość wstutowa, do Francji 18,— fr., (z  w jaytką 
co 2-gi dzień 14 fr.) do A n g ljl 6 sh iliingó ir, do Stanów Zjednoczonych 
80 eents W razie nieprzewidzianych wypadków, jak strejk i, przeszkody 
techniezne i. t d. prenumeratorzy nie mają ptawa zadania niedostar- 
czonych numerów, lub zwrotu prenumeraty. — Przy w aloryzacji ooo- 
w iązu je odpowiednia dopłata. Rękopisów nadesłanych nie zwraca się

Rachunek bieżący : Bank Pow ia tow y  G ru d z iąd z , Bank Zw iązku  Spółek
Z a rib k ., D anzlger Prlv.'.t-AUtlentank Gdańsk t G ru d z ird z . P. K. K. P. 
G ru d z iąd z  — Konto c z ek i  w e: Gdańak nr 298". Kontt pocztowe:
Kasa O szc zed D osc t .  Oridz al w Poznaniu nr. 201193 M iejsce płat­
ności wykonania G ru dziąd z.

O g ło s zen ia  z Polski. Wiersz wysokości m ilimetra w d z ia le  o g lo s z e ,  
n lo w y m  na stronie ^-łamowej LGO.OOO mk. w  d zia le  r e k la m o w y m  za  
stronie 1-3 tam. przed tekstem 3 0.000 mk., wśród tekstu 300.000 mk.. na 
tekstem 240.000 m k, d la* W. M. Gdańska obowiązują te same ceny, dla 
N ie  i, le c  doch id-.i 150°/,) nadwyżki, dla reszty zagranicy 200°/o n a d w yżk i, 
płatne w maikach polsktcb lun tch wartosct walutowej. Za tłum aczenia 
oblicza się 20°/,. nadwyżki. — Rachunki są natychmiast płatne w ra z ia  
zwłoki dtnźszej ntż 72 godzin stosować oędziemv ceny oieżące. Każda 
nowa podwyżka raryfy obowiązuje wszystkie ogłoszenia zlecane przed 
dniem zmiany cen — adm in s tra c ja  n ie  p rze jm u je  odpow iedzialność I z a  
terminowe umieszczenia ogłoszeń.

Dyrektor przyjm uje od godz. lo-tej do 11-tej przed południem. 
Redaktor Naczelny przyjm uje od godz. 11-tej do 12-tej w poludnin.

Redakcja i Adm inistrac ja  
C ro b lo w a  27 29. Grudziądz, czwartek, dnia 21-̂ o lutego 1924. Telefon nr. 5 0  i 5L

Ł 1I uerja O d  «łzit»ia| brody, 2 0 -g o  lutego I I  se r ja

I I  m i  I i i  i i  P a r y ż a  fe A p a s z
K a r t y  honorowe n i e w a ż n e . W głównych rolach: M ia  M a j ,  E r y k a  G l e h s n e r ,  J a n n i n q s  i  G a j d a r o w
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0 definitywne postaw enie wotnego obrotu handlowego
m ędzv b. dzielnicą pruską a nnem dzieln cami Rzpltej.

Warszawa 19. 2- (PAT.) Pada M nistrów uchwalilr
na ostatniem posiedzeniu złożyć Sejmowi projekt u:lawy 
o defirtywnem postawieniu wolnego obrotu handlowe­
go między byłą dzielnicą pruską a innemi dzielnicami 
Rzeczypospolitej. Ustawa uchylać będz:e dotychczaso­
we prow:zoryczne rozporządzenia w tym przedmioci 
Rozporządzenia te właściwie n:e znosiły wy.aźnie da­
wniejszych postanowień co do gramcy gospodarczej 
między byłą dzielnicą pruską a resztą Rzpbtej lecz za­
wieszały tylko ich zastosowanie. Utrzymanie tego ro­
dzaju gran:cy było swego czasu konieczne z powodu 
istnienia w b. dzielnicy pruskiej zupełnie odmiennych wa-

K o w n o ,  19. 2. (PAT.) Odbył się tu obchód rocznicy 
powstania Litwy. Marszałek sejmu ks. Taugajtis w y­
głosił w Sejmie wielką mowe w  której m i- oświadczył, 
że Litwa jakkolwiek podpisała umowę, n:e dopuści do 
tego, aby Polska korzystała z przyznanych jej upra­
wnień i przywilejów w porcie kłajpedzkim. W  końcu

Składanie zeznań o dochodzie.
Warszawa, 19. 2. (AW .) Mhrsterśtwo Skarbu komu­

nikuje, że termin składan:a zeznań o dochodzie do w y ­
miaru podatku dochodowego na rok 1924 dla osób fi­
zycznych i spadków wakujących został przesun:ęty do 
23-go kwietnia 1924 r. Dla osób prawnych obowiązuje 
w  roku 1924 termin ustawowy, który kończy się w dniu 
1-maja.

Powrót komfsjj kłajpedzkie] do Genewy.
Genewa, 19. 2. (PAT.) Powróciła tu mianowana przez 

Ligę Narodów komisja dla spraw Kłajoedy. Koirfsja po­
zostanie narazie w Genewie, gdzie przygotme konkretnt 
propozycje, dotyczące orgamzacji portu kłajoedzkiego i 
ruchu tranzytowego z uwzględnieniem interesów Kłaj- 

^)edy, Litwy i Polski.
Zatoniecie polskiego statku ,.Gdańsk".

Gdańsk, (AW .) W  nocy z piątku na sobotę zatonął 
wskutek zatkania się wentyla przy kotle. znajdującv s:ę 
w porce gdańskim statek t>o'ski ..Gdańsk", stanowiąc 
własność żeglugi państwowej. Statek leży w odległość' 
8 do 10 metrów od brzeęu. Rozpoczęto pracę, ffby na- 
wpół zatop:ony statek wyciągnąć z wody.

Prasa gdańska o konferencji bałtyckiej.
Gdańsk, 19. 2. (AW .) „Danziger Neueste Nachrichten" 

zamieszczają tendencyjną korespondencję z Warszawy 
o konferencji bałtyckiej. n;e tajać niezadowolenia, jakie 
wśród Niemców wywołuje każdy objaw serdecznego 
zbliżema s:ę Polski do państw bałtyckich. Zaznaczyć 
przytem należy, że korespondenci podobne ukazały s'ę 
równocześnie w dziennikach niemieckich, wychodzących 
w  Polsce. Korespondent , Danziger Neueste Nachrichten'' 
usiłuję przekonać czytelników, że konferencja warszaw­
ska niema zupełnie znaczenia*dla po'ityki międzynarodo­
wej, przedewszysikiem dla tego. żę nad wszystkim i do­
tąd odbytem! konferencjami baftyckiemi z udziałem Pol­
ski ciąży obawa, aby nie bvły one uważane za stero ­
wane wyraźme przec:wko f^osji. Przechodząc do pro­
gramu konferencji, a w szczególności do projektu utwo­
rzenia wspólnego biura państw bałtyckich, dla snraw 
Lig'a Nrodów, autor znajduje, że proces ten jest ko­
rzystny w  szczególności dla Polski Obecną konference 
uważa korespondent za bardziej udaną niż ostatnia, od­
byta w Rydze.

Rozwiązanie komisji kotonłzacyjnej w Prustech.
Berlin. 19. 2. (PAT.) Sejm pruski załatwił dzis!ai sze­

reg mniejszych wmosków, oprócz tego przyjął projekt 
ustawy o rozwiązaniu kormsji ko'omzacyjneJ dla Prus 
Wschodnich i Poznańskiego z dniem 1 ijwietma 1924 r 
Konwent seniorów sejmu prostego postanowił d/iś od­
roczyć serni od 23 lutego do 18 marca, pomeważ budżet 
nie będzie jeszcze przed tym terminem załatwiony.

runków i sekwrstru na niektóre artykuły, przez co też 
uzasadniona była konieczność utrzymania zamkniętego 
obszaru gospodarczego od strony innych obszarów JRze- 
czypospolitej. posiadających odmienny system gospo­
darczy.* Wobec zaprowadzenia wolnego handlu ziemio 
płodami na całym obszarze Rzpbtej i wobec stale postę- 
pmącej asymilacji stosunków gospodarczych w poszcze­
gólnych dzielmcach Polski, uwydatniającej się najwię­
cej w zrozumiemu cen na różne artykuły ustawa o osta- 
tecznem formalnem zmesieniu granicy gospodarczej jest 
nieodzownym nakazem chwili obecnej.

0 wzmocnienie wfailzy Prezydenta.
Na lamach prasy polskiej od pewnego czasu daje się 

zauważyć ożywioną dyskusje na temat korektywy kon» 
stytucji marcowej „Gazeta Warsz.“ . , Przegląd W  zech. 
polski" kwest]" tej poświęcają dużo uwagi zamieś czając 
glosy wytrawnych prawników i znawców prawa poli­
tycznego. Obecnie na tamach miesięcznika .Drogi Polskie 
profesor prawa, wybitny uczony St. Starzyński zamieści! 
„kilka uwag o władzy prezydenta Rzplitej.

Prof. Starzyński zdaje sobie sprawę z trudności, r.a 
jakie napotkaćby musiała zmiana jakiegokolwiek artyku­
łu konstytucji w tej chwili. Sądzi on wszakże, iż nawet 
w ramach obecnej konstytucj; możnabv dokonać rozsze­
rzenia kompetencji prezydenta. Prowadzi do tego celu 
droga interpretacji odpowiednich przepisów konstytucyj­
nych w duchu rozszerzającym.

Prof. Starzyński chciałby wzmocnić władzę prezy­
denta w zakresie ustawodawczym i zatrzymuje się nad 
ostatn:m punktem artykułu 3-go konstytucji woważnia- 
iącym .władze" do wydawama . roznorz»dzeń“  z mocą 
obowiązującą, jednak tylko ..na podstawie ustawy I 2 po­
wołaniem się na n;ą“ . Artykuł 3 upoważnia więc „w ’ «,- 
dze" do wydania przepisów prawnych norm pra­
wnych w drodze roznorzadzeń. W  prawdzi- a rt 44, n  
przeciwieństwie do art. 3. mówi tylko o rozporządzo­
nych czysto wykonawczych, a nie o nowych regułach 
prawnych. Islmęje tu oczywista sprzeczność, którą pruf. 
Starzyński chciałby interpretować rozszerzująco tj- *v 
kierunku upoważnienia do wydawania także norm pra­
wnych. Z wyjątkiem — naturalnie — tych wynajmów, 
gdy konstytucja wymaga wyraźnie drogi ustawodawczej.

Prof. Starzyński utrzymuje iż konstytucja nasza nie 
zabran'a prezydentowi oowstania w pewnych wypad­
kach v e t a wobec ustaw przyjętych prz*-. parl^menc

Prezydent odpowL^a przed Sejmem i Trybunarem 
Stanu *.a pogwałcenie konstytuci. Z drugiej strony —» 
do jego obowiązków należy podnsywanie ustaw.

A jeś i prezydent uzna iż jakaś ustawa °-walci koE* 
stytuc'“ co ma wtedy zrobić?

Podpisze tak* ustawę —  narazi się na odnowieaziąl- 
ność. Nie podpisze — zarzuca mu że nic spełnia obo­
wiązku.

Sprzeczność ta musi być rozwiązana pizez samą 
konstytucję. Zanm to nastąpi — prof. Starzyński pro­
ponuje, aby prezydent mógł odmówić podpisu wówczas, 
gdy Sejm uchwali ustawę wbrew rządowi i gdy rząd 7 
tego powodu poda, sie do dymis<i.

Byłoby to v e t o zawieszające, zmuszające jedyni© 
parlament do powtórnego rozpatrzenia ustawy- V e t o  
tak:e w całej pełni przrsjuguje prezydentom Francji, Sta­
nów Zjednoczonych, mazylji, Czecho-Słowacji, dzisie- 
szych Niemiec.

Prof. Starzyński proponuie także zmienić władzę 
wykonawczą prezydenta a mianowicie nrzy;ęcie dymisji 
rządu, choćby Sejm tego sobie nie życzył. Prezydent - 
utrzymuje prof. Starzyński — może bez ubłżenia kon­
stytucji okazić rządowi w  odpowiedniej formie, iż niema 
doń zaufania.

Dziś prezydent jest postacią metnal wyłącznie repre­
zentacyjną. Sejm zaś — prawie wszechpotężnym czyn­
nikiem nietylko w zakresie ustawodawczym, lecz i w za­
kresie wykonawczym.

N:e da sie zaprzeczyć, iż wzmocnienie władzy pre­
zydenta wytworzyłoby w życ.iu Polski jakiś punkt stały
1 n?dąłobv większą c;pgipść nolitvce nąóstwowei.

Poseł Miedzińskl cofa zarzuty czynione gen. Stan.
Hallerowi.

W arszawa. 19. 2. (PAT.) W  sprawie honorowej mię­
dzy generałem Stanisławem Hallerem a posłem na Sejm 
Miedzińskim, o której przeć kilku dmami donosiliśmy, 
otrzymał generał Stanisław Haller zuoełne zadość uczy­
nienie od p. Miedzińsk!ego w jego liście do marszałkl 
Sejmu, w któryrr p. M'|edziński swoje zarzuty, uczynio­
ne generałowi Stanisławowi Hallerowi, jakoby się ten 
uchylił od obrony honoru oficerskiego po wyjaśnieniu 
sprawy uznaje za nieuzasadnione i cofa.

Demonstracyjne nnemów enie orzecwielskie nrrszałia S?jroii litewsk ego.
ks. Taugajtis wyraz:ł życzenie, aby na pr?yszłv rok uro­
czystość niepodległości I jtw y  -odbyła się w  oswobodzo- 
nern Wilnie. W czas5e obchodu szczególnie owacyjnie 
witano przedstawiciela republiki czecho-sfowackiej w 
Kownie, który złożył życzenia w imieniu republiki cze­
chosłowackiej.

Przed uzuc..'sm Sowietów przez Austrje.
Wiedeń, 19. 2. (PAT). „N. F re^P resse " donosi że 

uznanie Rosji przez Austrje nastąpi prawdopodobnie w 
przyszłym tygodniu. Rząd sowiecki sto: na stanowisku, 
że uznanie Rosji przez Ausire jest zbyteczne uobec fal: 
tu, że Posja uznana zestala już przez Austr- traktatem 
w Brześciu Litewskim. Według n o^ d ó w  austrjack ,h 
mężów stanu, nie można obecnej republ ki atistrPckej 
uważać za prawne nast°nczvniie dawne’' monarchii habs 
burskiei. Ponadto ze strony austriackiej "odnoszą, że 
traktat Brzesk5 został anulowany przez Rosję w r. 192 •. 
Austrja jest zatem zdan'a że potrzebne jest r sobn^ uzna­
nie Rosji sowieckiej przez obecna republ kę austriacka 
Sądzą, że rokowania dotyczące soraw^ uznania Rosii 
będą ukończone w  najhi'źszvm czas;e.

Dyskusja nad przvszłym ustrojem w Grecji.
* Ateny, 19. 2. (PAT.) Na weżorajszem "©siedzeniu 
zgromadzenia narodowego były prezydent mir,Lirów 
Gonatas po wygłoszeniu mowy przec;wko dynastii, zło­
żył wnosek. oświadczający, że wobec obalenia dyna- 
stj: zgromadzen e może proklamować renub'i!ce. Druc 
wniosek zredagowany w podobnym sensie został złożo­
ny przez grupę deputowanych republikańsk'ch. Zastęp­
ca przewodniczącego związku republikańskiego - rzed- 
stawił trzeć5 wniosek, domagający się wprawdzie rów- 
n:eż proklanacii przez konstytuantę repub'iki jednakże 
pod warunk'em że naród bedzie powołany do udzielenia 
droga plebiscytu definitywnej sankcji tej zmianie ustroju 
w kraju. *

Prezydent rady ministrów Cafand:ras owiadczył, iż 
powyższy wniosek jest dowodem wyrzeczenia s'ę pro­
gramu. pop:eranego dotvchczas orzez związek repub'i- 
kański. Wniosek ten standwi pewnego rodza5u sensację 
tembardziej że popiera go klub liberalno-republikański 
oraz klub liberalnych konservratystów.

Dymisja gen. kom’sarza Kahra.
Berlłn 19. 2. (AW .) Generalny komisarz Karr, i ko­

mendant Re chswehry Lossow podali się do dymisji, 
która pozostaje w związku ze zbliżającym s'e procesem 
ITtlera.i Ludendorfa, tudzież z rokowanamj. które się 
toczą bezustannie między rządem bawarskim a rządem 
Rzeszy.

„Achtuhrabendblatt" komentuje dymisję Karra w  spo­
sób następujący: Dynrsja ta wywołana przedstawie­
niem, które z polecenia swego rządu uczyn;ł ostatn5o 
konsul angielski w Monachium. Angka nie mogłaby 
się oświadczyć za powrotem władz bawarskich do Pa'a- 
tynatu, gdyby n!e m!ała pewności, że w  Bawarii zapanu- 
ia stosunki konstytucyjne. To stanowisko rządu angiel­
skiego wzmoemło s+aran!a rządu Rzeszy i opozycję 
głównych partyj bawarskich przeciw rządowi Karra.

I



O L O t  p n u h u s n 24-go lutego 1924 r.

Posiedzenie Sejmu.
W arszaw a. i9. 2. (PAT ). Posadzenie Cejmu.
Przystąpiono do dalszej rozpraw y nad ustawą o  ochro­

n ę  lokatorów.
P. Sommerstein (kt. żyd .) podkreślając, że w  ustawie w y ­

suwają się na p ierw szy plan' trzy  problemy: 1) swoboda u- 
m ów 2) dopuszczenie w ypow iedzen!a m eszkania. 3) stawki 
czynszów , zaznaczył, że swoboda umów zasadniczo musi pod­
w ażyć  ochronę najemców. U s ta la  o ochronie dotvezv tylko 
budynków a nie stosuje się do niezabudowanych placów. 
W laścic itle  tych placów żądają nadmiernych czynszów , a 
niJiaz czynsz za budkę lub kramik wynosi w ięcej, niż za 
p ierwszorzędny lokal. Zaległość czyns-ow a n;t  może być 
zaw sze dostateczna nrzyczyną wypowiedzenia.

P. ks. Kubik (Clirz. Nar.) stwierdza, że dziś zniknął ten 
Todzaj przedsiębiorców, którzy budowali domy na podstawie 
kredytu. Po  kilku latach ochrony lokatorów doszliśmy do tego 
że przed m astami stoi groźna przyszłość. W  korrpsii niejedno­
k ro tn i zauważono, że państwo powinno sanację tego wzlaść 
w  swoje ręce. Wspominano także o samorządz!e, ale przi-dc- 
wszystkiem  w  wybitnej m ierze domagano się udziału kapitału 
prywatnego. Aby jednak zachęcić ten kapitał 'prywatny, trze­
ba dać mu możność należytego oprocentowania, zaś w ogóle 
musi przedtem wzrosnąć zamożność ogólna w  społeczeństwie 
aby kapitał zechciał pójść na budowę domów. Także i sprawa 
hipotek państwo będz'e mus'ało su zająć, bo inaczej i to od­
straszy udział prywatnego kapitału. Stronnictwo nasze ma 
pewne za s trzeżen i co do niektórych artykułów i zgłosi odpo­
wiednie poprawki w  r o z p ra w i szczegółowej.

Pos. Popiel (N PR ). Mylnem jest twierdzenie, ze ustawa 
uniemożl w a budowanie nowych domów gdyż nowowybudo- 
wane kamienice nie podlegają tej ustawie. P rzyczyną zastoju 
ruchu budowlanego mówca w idzi fatalnych stosunkach go- 
spodarczo-finansott vch państwa oraz w  braku żarow ego pie­
niądza i kredytu. Ustawa o rozbudowie miast nie* została w y ­
konana. Co do ustawy, która jest przedmiotem obrad, mówca 
tw ierdzi że iesi w łaśc 'w ie systematyczną likwidacją ustawy 
o ochronie lokatorów-.

Pos. S liw icki: Obecny projekt jest tylko pewnym kom­
promisem i to tylko w  drobnostkach, zm in ia jacyrh  dotych­
czasow y stan rzeczy. Są punkty istotne w  tej sprawie. Samo 
zapewnl:n ;e ludziom dachu nad głowa op2tywiście dla mkogo 
n'e nlega kwestji. Drugi punkt —  stawki komornego —  pod­
lega dyskusji. x r zcclm punktem jest konieczność budowania 
nowych domów. Mamy ustawę o rozbudowie miast; ale nie 
jest ona w  czyn wprowadzona.

Pos. M atakiewicz (kl. Kat.-Lud.)* P ragr 'em y zapewnie­
nia lokatorom dachu nad g łow ą przez odpowieame czynsze, 
któreby um ożliw iły właścicielom choćbv skromny remont. Za 
główną przyczynę m zerji mieszkaniowej uważa mówca brak 
kredytu buaowlanego wskutek nieustalonej waluty. P o  doko­
naniu sanacji skarbu powinno być obow iazk:em państw* w y ­
stąpić z inrcjatywa budowlaną przez budowę rozmaitych no­
wych gmachów publicznych.

P  Bittner (Ch. D .); Ustawa ta nie zadowala nikogo. W ła ­
ściciele będą niezadowoleni ze skrepoyan'a, lokatorzy z w y ­
sokości stawek a sublokatorzy będą uważał', że prawa ich 
nie są dość zabezpieczone. Niemniej mus my w yjść z biednego 
koła. Ustawa musi być uchwalona w imię interesów miast 
Co się tyczy  sublokatorów to nektóre poprawki data wproś' 
ao parcelacji mieszkań Kiub nasz wniesie poprawki gwaran­
tujące prawa sublokatorów. Ustawa nie jest :dealna. ale ma 
duże zalety i będziemy ja popierać

P  Królikowski (komunista) oświadcza, że trzeba w szyst­
kie domy w yw łaszczyć.

Na tern rozprawy odroczono do następnego posiedzenia
Pos. Jaworowsk' (P P S ) przedstawił sp raw ozdan i komi­

sji o wnioski: p. KrólikowsK ego i wniosku o. L ibernanna (P P S  
w  sprawie bicia w ieźm ów przez policje. Komisja jednomyśl­
nie powzięła rezolucje, aby polecić 'z ła ja n ie  tych rzeczy st- 
niejacej już komisji dla zbadan a stosunków na kresach wscho­
dnich i zdania sprawy S jmowf Komisia rozszerzyła także 
wirosek. żadając zbadania w ogólności naszych stosunków 
więziennych.

W  dT’skusj’ nad sprawozdaniem konrsii admin'stracgjnej 
zabierali głos pp. Kozicki (Z L N ) i Czapiński (P P S ). Ten o- 
statni goi ąco pop'era wniosek koni:sii przy"zem  w  swojem 
P izem ów ien ii protestuje D r z e w k o  mordom w Rosji sow ie­
ckiej. doi onanym na socjal stach. Mówca przytacza cały sze­
reg faktów m. i. fakt wystawiania w ięźn iów  latem na uką­
szenia komarów.

W  głosowaniu przyjęto 'następujący wniosek konTsW ad­
ministracyjnej: Porucza s:e komisji dla zbadąn’a stosunVów na 
kresa 'h zbadanie faktów b cia i znęcania się nad więźniami 
iakoteż zbadanie istotnego postnoow »n ia wobec w W n ó w  w 
w iezien !cH ra obszarze Rzpltej. Komisja ta ma zdać Sejmowi 
wyniki swoich badań.

Następnt pdsiedz nie w e czwartek. Na porządku dziennym 
dalszy ciąg dyskusj' nad ustawą o ochronie lokatorów.

Odezwa p. ministra spraw wojskowyjli
generała S korskiepo.

P. minister spraw wojsk. pen. Sikorski wrdal nastę­
pującą odezwę:

Żołnierze! Powołany na stanowisko ministra spraw 
Wojskowych, przychodzę na nie ze znanym armji pro­
gramem, który realizować będą konsekwentnie w imię 
dobra państwa .wychodząc z założenia że w  pracy woj­
skowej występkiem jest brak konsekwencji połowicz- 
ność i powierzchowność. Pojmuję swoje obecne zadanie 
jako obowiązek czysto żołnierski i ściśle fachowy i roz­
winę nad niemi energiczne ■ starania w obronie postula­
tów obrony narodowej, około których skupić się winny 
wszystkie siły żywe narodu..

Równocześnie podtrzymuję całą mocą przekonanie, 
że armja pi zostać musi poza gramcami stronnictw poli­
tycznych, żołnierz zaś Rzplitej poza czynnym udziałe u 
w  życiu poi tycznem. Wojsko narodowe jest własnością 
całego państwa. Przygotowując się do zaszczytne^ roli 
organizatora obrony Ojczyzny w  chwili zagrożema Jej 
bytu, armja stała jako organ wykonawczy rządu jest w 
czasie pokojowym głównym czynnikiem wewnętrznej 
równowagi państwa i nie może s:ę nigdy angażować w 
innjmi, jak tylko w czysto państwowym k'erunku Sza- 

.JHliąc każde przekonanie zgodne z prawami Rrplftej re­
gulaminem wojskowym i honorem żołnierskim, domagać 
się będę harmonijnego wysiłku ze strony całego korpusu 
oficerskiego w  kierunku zrealizowania zadań, do których 
nas powołuje Ojczyzna.

Dążąc do podrh sienią „Morał" armji. oczekuję od 
wszystkich dowódców energicznej i twórczej inicjatywy 
w  kierunku przełamywania piętrzących s:ę dzis;aj przed 
armją trudności. Jak na polu bitew, tak i w pracy poko­
jowej dobry dowódca działa zawsze przez przykład oso­
bisty. T tu * tam obowiązuje więc nieustannie bezwz^ed- 
na objektywność i absolutna b^zpartyiność. Tak w  bi­
twie jak i w pracy twórczej jasność prrstota. celowość 
oraz umiejętność zaufania do tej celow ości w  całym ol­
brzymim oi ganiźmie jakim fest nowoczesna armja. sta­
nowią niezbędne warunki powodzenilt.

Jak w  walce n;e wolno nikomu bezkarnie sza fować 
krwią I potem żołnierza, tak w czasie pokoju nie wol <0 
eksperymentować lekkomyślnie i zatracać wartości mo­

ralnych i materjalnycH wojska. Zasada ta obowią­
zuje nas zawsze, a przedew czystkiem w  obecnym, prze­
łomowym dla państwa okresie. W  jego.w ys:łku sana­
cyjnym nie może zabraknąć rzetelnej wsąjółprac^ armji

Jestem głęboko przekonany, że rozkazy szczetrółowo 
które w tej dzied^ime oełosze w  najbliższej przyszłość'1, 
znajdą pełne zrozumienie wszystkich ^">dw?adnych tak, 
aby dzis:aj ani jeden grosz nie szedł w  wojsku ^  mar- 
ne. zaś jego potrzeby Wrrowe i liniowe były szczęgó'n:e 
warowane, choćby kosztem ńinuph gałęzi służby. Cu­
dów nie oczekujemy. Rozwiązanie bowiem trudnośri 
bieżących leży wyłącznie w  pracy opartej na wzajerri- 
nem zaufan;u przełożonych i podwładnych w ścisłej 
Łączności oficerów i szeregowych oraz w żelaznej i tra­
fnie poietei dyscyp';n;e służbowej. Do tej prac" do czy­
nu realizującego w  całej pe?ni wzywam wszystkich pod­
władnych, zaznaczałac. że z mojej strony znajdą oni za­
wsze bezwzględnie obfektywna ocenę swoich w y"*niq(l 
oraz liczyć mora , na tyleż uznama, wiele warloś-' wno- 
'oeą ze swej strony na rzecz dobra armji narodowej.

(—) Min. spraw wojsk. Sikorski, 
gen. dewj«jtU

Mamutowy t r p  niema zaufania. . .
Grudziądz, 20 lutego,

(x .-y ) Gwoli roznVsienla sławy —  w  znaczeniu 
ujemnem — jednego z najstarszych pism w  Polsce (a 
wiec mami? ych!) a to konserwatywnego organu 
„Czasu", wychodzącego w  Krakowie — podajemy Czy- 
te!n:kom ..Głosu Pom." wonny kwiatek, uszczkrnęty ze 
szpalt tepoż pisma.

„Czas", stare pismo, czasu wo;ny światowej i na dłu­
gie lata przed wojną — prowadziło po1itvkę którą mo­
żna skondensować w  jednem zdaniu: tobie Pan:e
(Habsburgu!) stoimy i stać chcemy!" -Otóż ezarno-żól- 
te to pismo wyprane chemicznie z wsrT7stk:ch odżyw­
czych idei od czasu d oczasu zabiera głos i charkotem. 
bezzębnego starca bajdurzv niestworzone rzeczy o spra­
wach publicznych.

Ostatnio wsławił sie konserwatywny „Gzas" elukn- 
bracia, poświecona ocenie życia gospodarczego i sanacji 
skarbu w  Polsce. Bezzębny staruszek sknmnrom towa- 
ny wierną stuletnia służba ..naiwśni jszym" cesarzom 
Austrji — pozwoli' sob:e na uwagę że

. . . „uzdrowienie skarbu nie da sie przeprowadzić 
bez kfalności i rzetelności w  sorawach ekonornicz- 
nycłi i skarbowych ze strony sfe* literujących skar­
bom i ekopomicznem ź y ^ m  RzaczyrOsnolitcJ. 
Sei.n i Rzad mus- sobie zdobyć zaufanie obywa- 
tełi po*^krc!r“.

W  tern miejscu mnmutoyw organ wylicza całą li­
tanie skarg na rządy w Po'sce jak kontrola schowek 
bankowych, wymana koron na marki przez rnn. Grab­
skiego ofarowame hipotek prywatnych na zabezpieczę 
nie pożyczek zagranicznych, reforma rolna, pożyczka 
złotowa i omawiajac zarządzeni sołaty podatku mająt­
kowego zbożem „Czas" oświadcz*' ,

że ziemianie nie majac zaufania do rządu. -L„że 
pnsnrzedawali, a podatków nie wn|aoi!i“.

Po stwierdzen;u , votum nieufności* pod adresem 
obecnego rządu — „Czas" -nafspokojniej w św;ecie. . . 
chwali „czyste rece“ i bezpartv>ność" p Grabskiego!

Jak na stuletniego starca — takie „sa'to-rrhrrta!e“ 
„Czasu" —  musi wywołać conajrrmiej zdziwienie. jeś!i 
nie wręcz oburzenie!

. Czy te£o rodzaju omawdanie sanacji skarbu iest zgod­
ne z etyka poIsk;ej prasy — pozostawiamy odpowiedź 
mamutowi z nad Wisły i jego enkaenowym kierowni­
kom.

Rozumiemy dobrze lojalność „Czasu" w  stosunku do 
Habsburgów socjal stów. bo'szewiztnącego obozu ludo­
wego z pod znaku Stapińskiego — ale nie możemy pojąć 
demagogiczne] opozycłf wobęc akcji sanacyjnej koniecz­
nej do wydobyc!a państwa z topieli chaosu walutowego.

Antypaństwowe te rolote moh:kanów krakowską- 
konserwy potępi każdy prawy obywate’ a zapewne i 
wielki obszarnik ze wstrętem obróci się od niepoczytal­
nego i zjełcrałego bankruta, klć^y w  zacietrzewieniu 
egoistycznym bredzi *i godzi w interes państwa, sądząc 
na;wnie że broni- . . ziemian!

Szcznnr esusłczaą tsnący okręt. . .
Masowa ucieczka żydów z RosJL — Przestroga Lenina.

—  Widmo pogromów.
Dzlennłci angielskie podaia że konsulat angielski w 

Moskwie oblegany jest przez żydów uciekinierów z Ro­
sji pragnących za wszelka cene i conajprędzej Rosję 
opuścić, a kierujących się między innemi, także i do Pa­
lestyny.

Tego rodzaju wiele* notuje też prasa imrrch krajów.

pos'adająca korespondentów swych w  Rosji, Wszystko 
to razem stwierdza iż żyćostyo  masowo opuszcza swą 
najnowszą ziemię opieraną Dlaczego taki zwrot skąd 
ten strach w  tych, którzy dotąd w  ostatniej instancji de­
cydowali co się w  Rosji działo?

Podobno Lenin oświadczył przed śmiercią, że pro* 
gram rosyjski w  stosunku do żydów polegać musi na 
„biej żydów, spasaj Rossiju" (bij żydów, ratuj Rosje). 
Trudno stwierdzić, że tak napewno było choć lapidar­
ność styiu przemawiałyby raczej za tym, że Lenm 
istotnie przestrogę tę wypowiedział.

Żydzi opuszczają też gromadnie Rosję bojąc s!e po­
gromów. których prredsmak widzą w  tym wszystkim, 
co się teraz w  Ros.fi dzieje Uciekaj* przygotowując 
jednocześnie ophrę światowa do wszczęcia akdi przeciw 
Rosj', do budzeni uczuć humanitaryzmu. Humanitaryzm 
ten ma zmus:ć społeczeństwo zachodnio-europejskie do 
udz:elen;a żydom gościnności.

Tak społeczeństwa te mają wchłonąć żydowskie 
masy a-^taiorów i agentów bolszewickich tylko dlatego, 
że to w  interesie agentów owych leży. Na ich rzecz ro­
bi się propagandę prasową, odczytowa zab^gs sie u 
rządów, urabia sie naw^t op'nję szarych mas droga po­
kazów firnowych. Żydostwo rosvjsidt chce wiec Ku- 
rtrpę zalać.

Polska jest na tej drodze etapem n'etylko pierw­
szym, lecz i najważniejszym. I dlatego zapewne pro­
paganda na naszym teren;e iest naj's’1rrejsza.

Ciekawa też rzecz, czy nasze sfery rządowe z nowe­
go nńjazdu na Polskę zdaja sobie snrawe i .czy przedsię­
wzięły kroki celem niedopuszczeni szczurów z tonące­
go okrętu?

Wydatki na wojsko w Niemczech nrzehr&czają 
budżet wojskowy Francji.

Prasa wiedeńska przynosi aU^mmące wiadomość! t  
Paryża Oto m'mo rezerwy, jaka zachowują tak ofi­
cjalne koła francuskie jak i rzeczoznawcy odnośnie do 
rezultatu ptac obu komitetów, przynosi korespondent 
, Wiener Morgenze tung" następujące interesujące dane o 
y^niku badań eksportów.

Najważnejszym punktem elaboratu w tej Sprawie. 
:aki przygotowują rzeczoznawcy jest całkiem otwarte 
stwierdzenie iż najsUii’ej opodatkowana warstwą ludno, 
ści niemieckiej są najuboższe sfery. Płacą one Powiem 
dziewięć dziesiątych wszystkich podatków na tom •->•*♦ 
stan średni i wielki przemysł, a zwłaszcza nrzem,7sł me­
talurgiczny. s* nrawfe że nleonortatkówaue. Drugim 
faktem na który zwracają uwagę nrzedewszvstkiem 
eksner-i amerykańscy i anr-eiscy sa mezwykle wysotie 
wydatki w Niemczach na wojsko.

Odnośna cześć budżetu mermerkięgo przeznacza bo- 
y^em na ten cel Cwoty. kt^re obudzono n?,wet w dolą- 
c^ch, orrewyższają znacznie cały budżet wojskowir 
Francji.

CO PISZE PRASA CZESKA O ZA/nOYSKUdy

W  czwartkowym  numerze z dnia 14 lut#go rb. mieści się 
w  praskiem piśm e „Czechoslovenska Republika* artykuł 
wstępny m „Z w ro t w  polsk’ej polityce ku Czechosłowacji**, 

M owa tu o e*posc min. Zamoyskiego w knm;sji sejmowe> 
spraw zagrań:cznych. Autor uważa je za e*pose o wielkiej 
wartości gdyż poruszon t tu wszystk e sprawy, związane z po­
lityka zagraniczna polska

W  ndnies en u do Czechosłowacji uważa, że stanowisko 
Zamoyskiego wskazuje na dążtwść do wyrńwnatra w«:zelWrch 
'-eporozun^ert polsko-cz-sklęh gdvź te dwa nań^twa ta dro­
gą najłatwi j zagwarantuja utrzymanie pokoju w  środkowe! 
Europ:e.

Autor artykułu wita to da/enie w  polskie) polityce z w iel­
ką radością i W yra*a nndz:eję. że no!itvcv cze"C”  ch tfife  
przyjtąpią do współdziałam? w zbllzenn poisko-czesklert.

NOMINACJE NO W YCH  W O JEW O DÓ W
er •

Z W arszaw y donosi nasz k trespondent:
Jak słychać w  najbliższym czas e zostana podpisane no­

minacje na wojewodów, a mianowieb:: w o jew ództw o IwowsWfe 
obejm e p. Kąckl, były  kierownik w o jew ództw a śląskiego, w o­
jew ództw o krakowskie p. Kowallkowskl- oh cny zastępca wo­
jewody. w o jew ództw o białostockie dr. Knlankowski z Krakowa 
a w ojew ództw o śląsibe starosta Piętka. Natomiast nominacja 
posł* Wachowiaka w grę nie wchodzi.

Polska i jej dzieci.
Świetny pisarz i krytyk, Kornel Makuszyński wymownettil 

słowy kreśli n edole dziecka i wz**wa społeczeństwo do ,v  
fiarności na ten cel. Przytaczamy główny ustęp tego we­
zwania:

Dziecko polskie Jest własnością i nadzieja wsrysfkicli. 
Szczęśliwa matka dzieci sytvch powinna być jednocześnie 
matka tych sierot nieznanych które dobre rece karrma 
gdz eś na kresach, gdzieś w  nieznanym przytułku. Każde dzie­
cko polskie niech sic poczule bratem i siostrą nieznanej sle- 
rorty o trm niech wszj7stkie matki pouczaią swe drecl.

O fąm e i prawdziwie dobre jest serce polskie, trzeba mm 
tylko pnzypomnąć-. co właśnie czyn my. wielką, hdzrraniczna 
jest dobroczj, nność Polaków, trzeba ją tylko namów:ć dr* za­
dania sobie maDgo trudu co te słowa czynią jak można naj­
goręcej. A tak łatwo, tak łatwo to ucryrić: codziennie od
godz 12-tej do 1-ej p. Prezydentowa Wojciechowska czeka 
w  Belwederze na tych. r.o przyjdą z datkiem nairnnlejszym, 
wita ich z radością, dziękuję ze wzruszeniem, k»żdvm zaś 
zakatku Potsk! vszedz’e iest ktoś- co w  Jej lmien'u tak czeka 
na darv w  gotówce 1 w  naturze.

Sprawą iednak najważniejszą ł najbardziej pożądam, jest 
stałość ofiar. Najmniejsze lecz stałe opodatkowanie sie jest 
największą ofiarą, umożliwia to bowiem planowość tej wiel­
kiej prący i sporządzania budżetu, pozwala akcj' dobroczynnej 
zamienić się w  Instytucję, w  instytucję błogosławionego mł- 
łosierdzia.

Trzydzieści cztery mfljardy zdołano już wydobyć z za­
cności ludzkiej, lecz nędza Jest większa ot ■ najw'eksryrh cyfr. 
>Vlee wołanie to jest jeszcze krzykiem c ratunek. Wołamy w  
imieniu polskiego dziecka. Ratujmy dzieci i Ratułm” wszyscy, 

ber wyjątku. Nleet to będzie czyn potężny, rodn
Polaków.
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Roman Dmowski o powstaniu Polski.
Grudzbdz, 20 lutego.

Od Szeregu cfnl drukuje w  „Gazecie W ai sławskiej" p. 
Roman Dmowski serję artykułów, zatytułowanych pyta­
niem: „Jak odbudowano Polskę?"

Za punkt wyjścia posłużył Dmowskiemu dopiero co 
u k o ń c z o n y  p r o c e s  L e d n i c k i e g o ,  który to 
dc rozstrzygnięcia powyższej kwestji znacznie się przy­
czynił. Wódz duchowy Nar. Demokracji usprawiedliwia 
Kie również z czynionego mu wielokroć przez przyja­
ciół zarzutu, ze się z życia publicznego wycofał. Powo­
dem opuszczenia areny publicznej ze strony Dmowskie­
go było, jak powiada, niezdrowe zjawisko w Polsce: ab­
sorbowania uwagi publicznej własną indywidualnością 
przez poszczególne jednostki. Wobec tego więc przy­
kład skromności —  wskazuje Dmowski na siebie —  mu- 
fieii dawać ci, którzy cło tej cnoty powołania nie czuli.

Zabierając się do odpowiedzi na postawione w  na­
główku pytanie podmalowuje szeroko tło polityczne wie­
ku 19 -go, sięga kilkadziesiąt lat wstecz; gromadzi — 
zresztą znane —  szczegóły historyczne, i w  takiej ilości 
ite ma się wrażenie, jakoby autor miał zamiar pisać dużą 
książkę, poświęconą temu zagadnieniu.

Z kolei przychodzi do pytania: „kto pierwszy w y­
mówił w  ostatnich czasacn wyraz „niepodległość" i któ­
ry  obóz pierwszy powiedział głośno, że choe „niepodleg­
łości". Zupełnie słusznie spór o 10 nazywa „Jtfecinnym. 
niedorzecznym". Bo — argumentuje:

„Niepodległość nie dlatego mamy, że ktoś powie­
dział głośno, iż jej chce, jeno dlatego, że byli ludzie 
zmierzający planowo do jej odzyskania, orientujący 
się mniej więcej w  warunkacn Jo tego niezbędnych i 
umiejący te warunki dla postawionego sobie celu w y ­
korzystać."

„Uważam — powiada dalej — że do wychowania 
myśli politycznej służyć winny książki, artykuły, w y­
kłady; programy zaś oficjalne, gdy wskazują cele, 
winny obok nich wskazywać środki". 
t I wreszcie dlatego, że

„Nigdy nie było takiej chwili w  naszych dzieją"::, 
porozbiorowych, żeby nie było ludzi chcących nie­
podległości".
Sam jednak — patroszę wbrew postawionej zasadzie 

O sporach . niedorzecznych" —  ustala z naciskiem, że 
słowo —  „niepodlelość" wypowiedział „obóz narodowy" 
już w  roku 1886, a patriotycznie usposobione jednostki z 
pośród socjalistów dopiero „na jakieś 8 lat przed koń­
cem stulecia". W  roku bowiem 1886 powstała „Liga 
Polska1-, w  roku 1896 przekształcona na ,L ige narodo­
wą", stawiająca program niepodległości. W  roku 1895 
zaczyna wychodzić „Przegląd Wszechpolski", któremu 
nie szczędzi pochwal,

„Wychowało się na nha —  pisze Dmowski, we 
wszystkich trzech dzielnicach całe pokolenie ludzi 
umiejących myśleć politycznie nietylko o sprawach 
tego czy innego zaboru, ale o sprawie polskiej jako 
całości, —  ludzi, którzy wiedzieli dużo o całej Polsce 
1 międZy sobą się rozumieli tak, jak synowie jedno 
narodu rozumieć się powinni".
Myśl p. Dmowskiego wyszłaby oczywiście jaśniej i 

Zgodniej z rzeczywistością, gdyby umiejętność politycz­
nego myś!en;a ujął w  cudzysłów!

W  tych warunkach N. D. rozpoczęła akcję „niepod­
ległościową". „Na jakieś zaś 8 lat przed końcem stule­
cia" rozpoczął się „niepodległościowy" ruch wśród so­
cjalistów. którego organem był londyński „Przedświt".

Dotychczasowe informacje nie przynoszą głębszych 
rewelacji. Być może, że w  dalszych artykułach p. 
Dmowski rzuci jaśniejszy snop światła na kwestje po­
wstania Polski.

Walka o ustawę samorządu.
Wnioski mniejszości narodowych, poparte przez P. P. S. 1 

„Wyzwolenie" upadły.
Grudziądz, 20 lutego.

W  ubiegły piątek, —  jak Już donosil"śmy w  telegr. w p ły ­
nęły do Sejmu projekty ustaw samorządowych dla gmin w ie j­
skich zw iązków  komunalnych powiatowych i gmin miejskich. 
P ro jekty  idą do komisji adm ristracyjnej, która ma się zająć 
niemi o tempie przyspieszonem.

U staw y te dla naszego ży c !a społecznego 1 gospodarcze­
go mają w ielk ie znaczenie. W szak instytucje samorządowe sa 
ściśle zw Jązane z  życiem  naszych wąi i mast ;  są szkolą o b y - ' 
watelską, ogniskiem zaprawiania się urzędn ków  w  pracy 
publicznej. Pon iew aż ustawy te sięgają głęboko w  życ ie  pol­
skie, trzeba le z  ogromną ostrożnością reformować!

W  Sejmie istnieją naturalne skłonności do traktowania 
ustaw samorządowych podobn’e zresztą jak wielu innych 
spraw z punktu widzenia p o l i t y c z n e g o ,  co zagraża po­
ważnie tem, że podstawy organizacji samorządowej w  Po l­
sce mogą być SDaczone.

M ów cy  z lew icy, jak poseł Jaworowski (P P S .l poser Pu- 
tek („W yzw o len ie* ’ ) wystąpili energicznie przeciwko usunię­
ciu z projektu ordynacji w yborczej zasady równości. Rząd 
proponuje wprowadzenie systemu pluralnego, to znaczy przy­
znawanie w ięcej niż jeJen glos obywatelom, którzy posiadała 
wlec I niż czworo dzieci, odbyli powinność wojskową, służyli 
w  instytucjach samorządowych lub w  administracf, wreszcie 
umieją czytać i pisać po Dolsku. Każda z  pow yższych kwali­
fikacji daje jeden glos, czyli, że niektórzy obywatele mogą 
posiadać pięć głosów.

W  ciałach samorządowych zresztą równość nie jest na 
miejscu. W  gminach miejsk:ch i wiejskich chodzi przedewszy- 
stklem o sprawy gospodarcze, które wym agają gruntownego 
obycia z temi sprawami i dotyczą tych przeidewszystklem, 
którzy płacą podatki na funkcjonowanie samorządu.

Dla lew icy  polskiej i obozów  mniejszościowych zasada 
równości prawa w yborczego jest dogmatem niewzruszonym. 
P ra w :cy  atoli nie chodzi przy wyborach o wypośrodkowanie 
podziału społeczeństwa według jego poglądów ani o zabezpie­
czenie praw  człow ieka i obyw atela-w yjjorcy. lecz o to, by 
uzyskać w  rezultacie *akie Instytucje, które m ogłyby należy­
cie spełnić swoje zadanie.

Wypowiadając się przeciw równości praw wyborczych 
przez przyznanie praw  tym, k tórzy są do tego wskutek roz­

maitych okoLczności uprawnieni —  równocześnie zaznaczamy, 
iż system proporcjonalny dla gmin wiejskich uważamy za nie­
w łaściw y. Proporcjonalność zmusza do wystawienia Ust kan­
dydatów  te zaś z kole! do formowania stronnictw. Tym cza­
sem w  gminie wiejskiej, gdzifc sfę w szyscy znają rzeczą naj­
właściwszą. a nawet jedynie możliwą, jest glosowanie na oso­
by, a nie na oderwane Idee 1 zasady. *

*
Poruszając te zagadnienia —  które postawione są na po­

rządku dziennym dyskusyj publicznych —  stwierdzamy je­
dnocześn i, iż kwestja us*.awy samorządowej jest zbyi po­
ważną. by można pozostawić ją wyłączn ie komisji sejmowej 
do załatwienia.

Kto zmusza polsk. robotnika do enfgracji?
Jeśli ktokolwiek zechciałby Uważnie przez czas jakiś |fe- 

dzić rubrykę „ z  sądów*’ w  pierwszej lepszej gazecie z byłej 
Kongresówki lub Mafopolsk5, niewątpliwie musiałby zwTócić 
uwagę na fakt, iż na sti  ̂ zbrodniarzy, skazanych za oszustwo 
złodziejstwo, paserstwo, fałszerstwo, nierząd, tajne gorzel- 
nictwo i inne temu podobne „złote** interesy, conajmniej 80 
procent przypada na poczet synów Izraela, a reszta dopiero 
na chrześcijan.

Pow yższe  zjaw isko tłumaczy sfę przedewszystkiem  sj.ee- 
jalną etyką żydowską, etyką talmudu. który dzieli ludzkość 
na żydov ', czyli naród w ybrany l n ieżydów  czyli ,go jów ". 
W  pojęciu talmudu ,goja" można oszukiwać, w yzyskiw ać, 
zupełnie nawet zniszczyć, nie ponosząc za to moralnej odpo­
wiedzialności.

Następnie, będąc rozproszeni po całej kuli ziemskiej, a 
jednocześnie poczuwając się do jedności i solidarności naro­
dowej, żyazi z natury rzeczy traktują każda społeczność, ka­
żde środowisko, w  które los .ch rzucił, jako zupełnie obce 
sobie i wrogie, a z punktu widzenia talmudu przeznaczone ty l­
ko do wyzyskiwania. ■ Dalej żydzi, jako naród wybitnie paso­
żytn iczy unikają wszelkiej cięższej pracy i jeśli zmuszeni są 
pracować, wybierają zaw ody łatwe a jednocześnie dające naj 
w iększe zyski. Dlati go to spotykamy tak dużą ilość żydów  
wśród adv'okatów, dentystów itp., a ze ster robotniczo-rze- 
mieślniczych: krawców, czapników introligatorów, zegarm i­
strzów  itp., natomiast zupełnie niema ich wśród hurn ków  
górników itd. Nareszcie żydzi, nie poczuwając się do żadnych 
obow iązków  obywatelskich względem  środowiska, k tó ie za­
mieszkują. starają się takie środowisko opanować, pokryć 
s:ecią „swoich*’ ludzi, a to w  cym celu. aby albo ie uzależnić 
od siebie, albo w  najgorszym razie naprzód zawsze widzieć, 
jakie nowe zarządzenia, jakie ustawy, zw łaszcza natury fi­
skalnej, mają we.ść v> życie, do czego zamierzają i aby, nim 
zostaną podane do publicznej wiadomości juz o nich wiedz"eć, 
już zapędzić cały szereg .uczonych** żydlców do „pracy*’ nad 
wynalezieniem sposobów obejścia tych nowych zarządzeń i 
ustaw, bezkarnego się uchylenia przed ich wykonaniem. W  
olbrzym iej ilości w ypadków  żydom się to udaje, czasem je­
dnak ten lub ów z n’ch się „złapie*’ 1 wtenczas wynika pro­
ces sądowy, w ięzienie no 1... notatka w  gazecie.

Najnrlszą dla żydów  „pracą " poza handlem jest ła tw e a 
zyskowne pośrednictwo, za które jednak każą sobie płacić so­
w ity  haracz; a jak olbrzym  a szkodę przyniosło 1 jeszcze 
obecnie przynosi społeczeństwu taki< pośrednictwo, odczu­
wam y to na własnej skórze.

I dotąd w szystko szło dobrze i  gładko, dotąd sprytn’ 
żyd tow le  strzygli „gojów "', a cl, jak%an>ny, pozwalali na to 
bez słowa protestu, dokąd , go je " się nie zbuntowali, dokąd 
nie powstai do życia ten p a s k u d n y  „Rozw ój*’ który za­
czął budzić społeczeństwo, wskazywać na niebezpieczeństwo 
żydowskie, na przepaść, w  którą żydzi pchają Polskę, I na 
zew  „R ozw o ju " społeczeństwo, a zw łaszcza ziem iaństwo I 
w łośc aństwo. się ocknęło, zaczęło p rzy  sprzedaży 1 kupnie 
obchodz-ć s'ę bez pomocy pośrednika-żyda, wskutek czego 
coraz w iększa Ich liczba tracić zaczęła ren iekkf 1 obfity  za­
robek. ,

W tenczas to m iędzynarodowa organizacja żydowska, w  
imię solidarności narodowej, przyszła tym pozostałym bez 
zajęcia z pomocą. Około dwóch lat temu odbył się w  W ar- 
szaw 'e zjazd z udziałem delegatów z innych krai nie w y łą ­
czając Ameryki, który uchwalił pozbawionych zarobku na wsi 
żydów  osadzać w  miasłach, przyspasab'ając ich do pracy w  
różnych kierunkach, a w ięc jako szew ców  krawców , czapni­
ków, stolarzy, blacharzy itp. Bankierzy żydow scy  złożyli 
wtenczas znaczne kapitały umożliwiające dostarczanie po­
trzebnych w  tym celu warsztatów  pracy, narzędzi, surowców 
i zapomóg pieniężnych.

Oczywiście, że przy takiem postawieniu sprawy nasz 
polski rzemieślnik nie mógł w ytrzym ać żydowskiej konku­
rencji i zaczął się wobec tego powolny a groźny dla naszej 
przyszłości narodowej proces wybierania przez żydów  z miast 
i m 'asteczek żyw iołu  polskiego, a osadzania tam na jego miej­
sce żyw iołu  żydowskiego. , Nasz rzemieślnik i robotnik zo­
staje powolnie i stale wyrzucany .z w łasnego kraju, już we 
własnej ojczyźnie nie masz dla niego miejsca, bo zmusza go 
do odstąpienia i szukania kawałka chleba na obczyźnie nasz 
w róg  zac ety —  żyd ! t

R odacy ! zastanówcie się tylko dobrze nad tem i zw róćcie 
uwagę, że ten groźny proces trwa ciągle nieubłaganie, że 
już mamy w  Polsce żydów  blisko pieć m iljonów! I jeżeli do­
damy do tego, że w  równie szybkiem tempie postępuje w  mia­
stach przechodzenie nieruchomości z rak polsk'ch w  żyd ow ­
skie, to taki stan rzeczy musi przejąć zgrozą każdego myśla­
nego, a dbającego o przyszłość narodowa Polaka. W szak 
w  przeciągu niespełna dwu lat ostatnich do samej tylko Fran­
cji w yem igrow ało  z powyższych p i'y c zy n  przeszło 300 000 
naszych brani —  robotników! A ile do Ameryki i Belgji?

..Rozwój*’ alarmuje, .R ozw ó j" budzi śp;acych. przynagla 
opieszałych i w o la ;

—  Wstępujcie w  nasze szeregi, póki czasł
—  Pom agajcie nam rada i środkami do ratowania O jczy ­

zny przed zalewem żydow skim ! Pamlętamiy. że tylko w  
zgodzie, tylko połączeni w szyscy  razem zdołamy się zale­
w ow i oprzeć, zdołamy O jczyznę od zguby uratować a czas 
to już ostatni! Inż. K. Domański.

P rib y  stworzenia żydowskiego raństwa w Rosj
Żydzi nieustanule dążą do w ytw orzen ia sobie w  obrębie 

Rosji własnej rzeczypospolitej. P róby  stworzenia takiego 
czysto żydowskiego centrum na B ’aIorusi —  zaw iod ły; teraz 
jest m owa o Krym ie albo pobrzeżu morza Czarnego. Żydzi , 
chcą tam tw orzyć  kolonje rolnicze.

Prawdopodobnie dużą rolę w  tem wszystkiem  odgryw a 
chęć stworzenia sobie spokojnego rządu w  Rosji wobec w zro­
stu antysemityzmu i obaw y pogromów. Jako pretekst w y ­
stępuje tw ’erdzenie, że/żydzi nie mają reprezentanta w  rzą­
dzie, co jest n ieprawd!, bo zasiadają w  nim jako Rosjanie, 
Ukraińcy iid. w  znacznej ilości.

Zap sfal polikyone.
ł

Co piszą socjaliści o Mussolinim?
Socjalistyczny organ „Naprzód", w ychpdzący w  Krako­

w ie  z  dnia 16 bm. pisze;

„ W  czasach przed i powojennych tylu ludzi nie ma- 
jących nic z  dyplomacją wspólnego, okazało na ttm po­
lu takie zdolności i dokonało takich czynów , jakich n'e 
dokazali przed nimi patentowani dyplomaci. Ani Lloyd 
George. ani Clemenceau, ani W ilson czy  Lenin ani 
VeniceIos czy  Mussollnl nigdy żadnych szkół dyploma­
tycznych nie ukończyli, a przecież dzieło ich dyploma­
tyczne wytrzym uje conajmniej pojównanie z dziełem 
ukwalifikowanych i uherbowanych dyplomatów przed 
nimi*’.

P ie rw szy  to raz, w najskrajnlej antyfaszystowskim or- 
ganię socjalistycznym spotykamy się z uznaniem dia Musso- 
'iu'ęgo. jako dla jednego z najwybitniejszych dyplomatów 
współczesnych. Równocześnie poseł Libermann ońegdai w  
Komisji Spraw Zagranicznych stawiał za wzór Mussoliniego,

Lepiej późno niż nigdy...

W ie ii Wiec w Poznaniu •
Chrzęść. Nar. Str. Pracy z udziałem posła Korfanteyo.
Usiłowanie socjalistów rozbicia wlecą. —  Hipoteki na księżycu.
—  Spekulacje dolarowe. —  Stworzenie większości. —  O  na­
prawę skarbu. —  Nieudana wyprawa p. Kucharskiego. —  Po­
lityka wobec mniejszości. —  Płacenie podatków. —  Przesile­
nie gospodarcze. —  Potrzeb, oszczędności. —  O wyrównanie 

gospodarcze. —  Podniesienie wytwórczości.
Na wielki w iec Chrz. Dem., zwołany w  niedzielę do Do­

mu K rólow ej Jadwigi, przybyli tlumn e członkowie i sympa­
tycy stronnictwa. W ieść, że przemawiać będzie p. poseł Kor­
fanty, poruszyła także sfery lew icow e 1 widocznie w  celu 
rozbicia w ieca p rzyby ły  również na zebranie i za jęły  poste­
runki na sali. Wskutek tego dużo osób, dla których w iec był 
przeznaczony, dla braku miejsca zmuszonych było w rócić de 
domu, inni tłoczyli się u wejścia i w  bocznej sal!, chcąc konie, 
cznie usłyszeć .przemówienia wybitnego posła i obywatela.
Nie w  smak było ono NPR-owcon. socjalistom, to i ł ż  sta­
rali się kon'ecznie przeszkadzać p. Korfantemu okrzykami . 
memądremi uwagami. W szelk ie jednak zaczepki czerwonych 
braciszków i ich sym patyków mówca odparowywał ciętemi 
odpowiedziami a oni przyc'śnieci do muru, nie potrafili z ko­
lei obronić się przed zarzutam' opartemi na rzeczyw istej pod­
stawie. Próbowali w ięc niesfornemi hałasami zagłuszyć fnów- 
cę. W  wywo!an"u chw ilowego zamieszania dopomogło im 
w ytw orzen ie na sali ogromnego natłoku aż przywołana po­
licja nakłoniła część w iecowników  do ustąplen’a, poczem pre- 
legent mógł już spokojnie dokończyć przemówienia W  dy­
skusji, dostawszy się do głosu, t ozpętały się znów i demagogi­
czne żyw io ły . O czyw 'śc ie  poseł Korfanty f tu wykazał całą 
jałowość pretensyj i śmieszność wystąpień opozycji, z takim 
humorem gromiąc czerwonych mądrali, że zdyskredytow ał 
się ostatecznie w  oczach w iecowników.

W iec  zagaił poseł Marcln’ak 1 wspom niawszy w kilim t 
słowach o zasługach posła Korfantego, któremu głównie za­
w dzięczam y odzyskanie G. Slaska, udzielił mu głosu. P re ze *  
Korfanty m ówił mniej w ięcej jak następuje:

Przedstaw iłbym  się pańsfwu jako szczęśliwy pociadact 
Krotoszyna, gdyby nie to, że  przy bliższem zbadaniu sjrrawy, 
przekonałem s!ę, iż zahlpotekowauy jestem tylko w  gaze.acŁ, 
B yłoby nieźle, gdyby Polak mógł mtmcupIć dobra ks. Turo- 
Taxis ale niestety Jest to tylko plotka. Jakich wieli zazwyczaj 
k rąży o ludziach zajmujących wybitne stanowiska polityczna 
Tak samo, jak Krotoszyna jestem w  fantazji ludzkiej właści­
cielem hotelu w  Krakow ie i kopalni na Śląsku. Zrobiono m n t 
tu wrogiem  p. Grabskiego, k tóry jakoby uczynił mi zarzut 
operowania walutami w  czasie, kiedy urzędowałem jako mi­
nister. Prawda, że to robiłem ale nie dla sieb e. Gromadzi­
łem dla państwa dew izy  i franki złote które um ożliw iły ml 
nistrowi Grabskiemu, przeprowadzenie reform y skarbu. M o­
ją jest wyłączn ie zasługa zebranie tych sum za pomocą ro. 
kowań przeprowadzonych z grupami gospodarczemu które 
zdołałem przekonać, źe potrzebują zdobyć s’e na ofiary, aby 
nie było w  Polsce głodu 1 bezrobocia i zrobity to one dobro­
wolnie, bez przymusu. Tak w ygląda ły  moje spekulacje do­
larowe.

K iedy w  roku ub. gen. Sikorski był premj :rem. to s^ru- 
acja Sejmu była taka. że rzad Rzeczyc aspolitej nie mógł się 
oprzeć na większości i zmuszony prosić o poparcie, to te. to 
ową stronę, nie mógł prowadz'ć portyk" na dobro państwa. 
W ów czas grupy środka i prawicy osądziły, źe trzeba tę w ięk­
szość stworzyć. Ja należałem do tych, którzy głównie dc 
stworzenia większości się przyczynili. Posądzają mnie o nad­
mierne, ambicję —  gdybym  cierpiał na te ehorobe, to ty łbym  
przyjął tekę m :n'stra. jaką mi po powstaniu większości kilka­
krotnie ofiarowano, uważałem jednak, że jako poseł również 
owocnie dla kraju pracować mogę.

Polska, która jest krajem bogatym —  ma węgiel, sól na­
ftę lasy itd. —  mimo tych bogactw z  miejsca ruszyć nie mo­
gła. Stawała się coraz biedniejsza, tak samo jej obywatele 
szczególniej ci, którzy ty ją  z pracy rąk i umysłu. Płacił! 
on: największy podatek, który nazwę inflacyjnym. Gospoda­
rzy ło  się w  Polsce łatwo, drukując pieniądze bez m iary i nie 
bacząc, że kraj przez to się staje coraz uboższy. O lbrzym ie 
sumy kosztowały różne eksperymenty, nieszczęsna wojna o 
K ijów  —  szafowano pieniędzmi na rozmaite kooperatywy Jj 
socjalistyczne, niejedna partja lew icowa s'ę obłowiła. L 
Dem. nie w zięła ani złamanego szląga. C zy  w ięc partje U S  
cowe mogą powiedzieć, te  maja sumienie -czyste? _ H

O dy powstał rząd nowy, główną jego troską by I" ■
prawa skarbu. B ył w  nim p. W ładysław  Grabski, ale v  H
tek intryg ustąpił G dyby był móg! prowadz ć dalej swa ■
cę, gdyby  był pozostał, reforma skarbu byłaby dalej pos ■  
piła. W iadomo, że gen. Sikorski w yczerpa ł wszystkie de- 1  
w izy , by w  daneL chwili skarb ratować i kiedy ustąpił, skarb 1
był pusty. W ted y  p. Grabski zw rócił się do mn e z prośba I
o pomoc i wlasnemi zabiegami zdołałem zdobyć 1 i "ó !  mil- 
jcma dolarów, aby utrzyriTać równowagę. Pojechałem na 
Śląsk i skłoniłem przem ysłowców, że  w ypłacili tt  sumy na> 
przód, aby skarb zasilić.

O dy po p. Lindem nastąp5! p. Kucharski pewne kola u- 
w aża ly  go za męża opatrznościowego za drugiego Lubec 
kłego. Ja wątpiłem, czy  zadaniu j»d o la . Pojechał do Paryż ■  
ł Londynu, by dla Polski uzyskać pożyczkę i powróclwsz ■  
głosił, że  ją uzyskał, a połowa Polski w  to w ierzy ła . W- ■  
prawa ta pożyczki nie przyniosła, tylko w :elką dla państ" ■  
szkodę, bo kto zna teren londyńsk* 1 paryski, ten w ie, że s 
w y  w  ten sposób załatw ić nie można.

(Dokończenie nastanU-
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O stanowisko radnych miejskich
Chi*ześc> Demokracji w Grudziądzu.
Pan mec. Szychowski, prezes tute:szej RaJy Miej­

skiej, a równocześnie senator Rzeczypospolitej dzięki 
glosom niemieckim i żydowskim, czuje obecnie potrzebę 
by na prezesa Rady Miejskiej wybierany byl w s z y s t -  
k i e m i głosami p o I s k i e m i.

Zrozumiale dążenie, gdyż pamięć swego wyboru na 
senatoia pozostawia zawsze osad goryczy, tern większy 
gdy wyborcy z kół mniejszości narodowych taK często w 

. Sejmie zajmują antypaństwowe stanowisko.
Tu w Radzie Miejsk'ei ma wobec tego p. sen. Szy­

chowski tem większe amb eje czystopolskie.
I znów zrozunrałe, tembardziej, że lojalnie przyznać 

trzeba, że stara się być jako przewodniczącym Rady 
bezstronnym.

To też z tei przyczyn^ nie byłoby powodów do gło­
sowania przeciw p. Szychowskiemu na przewodniczące­
go Rady Miejskiej. Ale z jak;ej racu p. Szychowski w y ­
wodzi z t e j  przyczyny konieczność, by w s z y s c y  
radni Polacy oddali mu głosy, to już tajemnica jego poli­
tycznych rozmyślań. Przeoczył bowem p. sen. Szy­
chowski jedno, że można uznawać bezsironność jego ia- 
Ko przewodniczącego Rady, a można demonstrować 
przeciw niemu jako wykładnikowi większości Rady Miej­
skiej, która dzięki ‘swej ireopatrznej pol tyce gospodar­
czej prowadzi miasto w coraz trudniejsze warunki.

Pan Szychowsk* otrzyma! przy pierwszym głosowa­
niu dostateczną ilość głosów (i to tylko polsk'ch) by móc 
przyjąć godność prezesa Niestety uwidziały mu sie 
wszystkie głosy polskie, a więc i te na które tęraz echo 
jego dziennikarski krzyczy w ..Gaz- Gr “ . że nie odda­
ły  od razu na niego głosy, i to mianowicie głosy cha­
deckie.

Nie chcemy wchodzić w taiemnice głosowania tajne­
go, które dla p. sen. Szychowskiego i jego przyjaciół nie 
przedstaw a widocznie żadnych tajemnic. Chcemy atoli 
tylko to powiedzieć imien em chadeckich radnych, źe nie 
mogą jedynie dla pięknych ócz p. sen. Szychowskiego 
głosować. B:ałe kartki chadeckich radnych powinny zaś 
p Szychowsk:ego zaslanowić, a mianowkre czy gospo­
darka miejska, prowadzona przez większość jego przyja­
ciół jest korzystna i pożyteczna dla nrasta.

Znane jest wołanie scbwytnaego na gorącym uczynku 
„łapaj złodzieja". Otóż przyjaciel dziennikarski p. Szy­
chowskiego (czy z jego wiedza czy bez w ;edzy — nara 
eie rzecz drugorzędna) usiłuje rzucić oszczerstwo, źe 
chadeccy radni złączyli się z Niemcami by obalić p- Szy­
chowskiego a przeprowadzić swego kandydata p. dyr. 
Samolińskiego.

Nie, panie senatorze, chadeccy radni nie idą krętemi 
drogami, ale walczą otwarcie. Nie powzięli tedy żadnej 
uchwały na rzecz sojuszu z Niemcami ani na rzecz kan­
dydatury p. Samolińskiego.

W ie o  tern dobrze p. mec. Szychowski i Jego dorad- 
ea publicystyczny, mażący kłamstwa w „Gazecie Gru­
dziądzkiej", wie tembardziej że wynik glosowania na 
wysuniętego bez wiedzy chadecji p. dyr. Samolińskiego 
nie dał temuż ostatniemu głosów chadeckich.

Ale o tem milczy dziennikarski przyjaciel p. Szychow­
skiego, udając nagle, że fakt ten nie jest mu wiadomy. 
Natomiast czyni pan ten inne świństewko, bo łączy rze­
komą niechęć ze strony chadecji przeciw p. sen. Szy­
chowskiemu z tem, że p. sen. Szychowski rzekomo od­
mówił poparcia p. dyrektorowi Poszwińskiemu w jego 
czysto poufnych sprawach

Co słowo, to kłamstwo. Bo p. dyrektor Poszwiński 
swych osobistych spraw nie wygrywa politycznie i ani 
słowem spraw powyższych jako ściśle poufnych radnym 
chadeckim nie przedstawia, a tem mniej od _n*ch uzale­
żniał stanowisko chadecji wobec p. sen Szychowskiego. 
Przeciwnie! Ogólnie znane była zdanie p. dyrektora 
Poszwińskego że przy wyborze prezesa Rady Miejskiej 
należy za:ąć stanowisko obiektywne i głosować bez roz- 
bijan a głosów polskich.

Tak też postapii chadecy radni którzy, oddaje białe 
kartki, nie demonstrowali przeciw osobie p. Szychow­
skiego, ile przeciw gospodarce jego przyjaeół politycz­
nych w Radzie M:ejskiej i Magistracie, przeciw polityce, 
co do wartości, której p. sen. Szychowski jako jeden z 
ich kierowników nie ma w wielkej części żadnych złu­
dzeń. Ale p. sen. Szychowski w uporze swoim dopro­
wadziłby o małe co przy drugim glosowaniu do możno­
ści śc!słych wyborów między kandydatem n:emieckim a 
kandydatem pplskm. I ty ’ko dziek* lo;alnej i rzeczowej 
podstawie chadeckich radnych możność wyboru kandy­
data niemieckiego została usunięta a p. mec. Szychow­
ski w trzecim glosowaniu otrzymał wszystkie glosy 
polskie.

(Jpór p. Szychowskiego narazd Rade Miejską na stra­
tę dwóch godzin czasu bl:zko a pozatem wykazał, że- p 
Szychowski, który jako senator pow'nien już mieć pc- 

Ł  wne doświadczenie parlamentarne, nie umie rozróżniać
V  osobistych motywów' od rzeczowych, i patrząc sam oso- 
H  biście na wszc'k!e sprawy nie umie u swego przeciwnika
■  dojrzeć innych prócz osobistych przesłanek.
■  I tu leży jeden z typowych przykładów naszych sto-
■  sunków wewnętrznych że wielu z nas me umie inaczej
V patrzeć na świat Boży jak tylko przez pryzmat zgęsz-
■ czonych osobistych interesów i osobistego , ja".

f O Ś W I A D C Z E N I E *
Pow ołu je  się na treść powyższego artykułu zazna­

czamy wobec kłambwei napaści p. A. w  „Gaz. Grudz.' 
że na konferencj’ naszego ko’a radzieck!ego nie zanad a 
żadna uchwala ani za sojuszem z Niemcami ani za wy- 
sun:ęciem w związku z nim kandydatury p. dyr. Samo- 

I  Bńskiego na przewodniczącego Radv Miejskiej.
I  B:ałe kartki przy głosowan;u na przewodniczącego
■  były skierowane nie osob-ście przeciw p  Szychowskie- 
I  mu, ale oznaczały nasz protest przeciw poMtyce gospo- 
^^d a rcze j przyiacmł p- Szychowskiego. Kartki takie fem- 
^Bbardziej oddać mogbśmy. że wybór p. Szychowskiego

większością głosów polskich był zapewniony.

Że przejściowo wybór ten był zagrożony dzięki upo­
rowi r. Szychow'sk:ego nie nasza wina.

Odnośnie zarzutu, iakony koło sze. pod wpływem 
p. dyr. Poszwińskiego stosunek swój uzależniło od oso- 
bisto-poufnych snraw między nim a p. Szychowskim, za­
znaczamy. że p. dyr. Poszwiński am słowem, ani na kon 
ferencji klubowej ani po za khibem nie ooruszał a terr, 
mniej uzalbżnał stanowisko klubu Chadecji od swych 
spraw osob:stvch.

W . I e w a n f^ w s k i,  Jan N ow ak ,
A dam  Pn«;-»wR 'k i

Wiadomości bieżące.
Kwlendarz- C zw artek  E leon ory . W schód słońca 7.9 
zachód 5.20. W schód k i ię ż jc a  6,33, zachód 7.27.

♦
ZAKOŃCZENIE SM UTNEJ H IS TO R jI.

Ks. twob. Drost z Pratnicy pisze nam:
,.P. Jan Kruszewski, rolnik z Prątnicy z łoży ł na moje 

ryce ośw !adczen:e. które jestem upoważniony og łosć  w  
„Ołosie Pomorskim*’. — Brzmi ono:

Deklaracja złożona przed Fzba Kamą w Brodnicy.
Jako oskarżony przepraszam ks p-rob. Drosta z P rą ­

tnicy za obrazę i oświadczam, iż w  swoich pismach do 
w ładz duchownych w  Peinlinie i w  Poznaniu oraz do 
w ładz cywilnych, zw łaszcza do wojew ództw a w  To­
runiu byłem myin e Domiormowany i z tego powodu 
napisałem niesprawiedliwe fakta: szczególnie w  swym 
liście z ón!a 25 sierpnia 1923 r., skierowanym do ks. bi­
skupa dr. Klundra w  Peipi me.

Koszta postępowania ka i.ego płacę ja, jako oskar­
żony.

Pratnica pow. Lubawa dnia 15 lutego 1924 r.
Jan KruszetoskL

— Poł akom ewanrteEkom w Grudziądzu ł okolicy po­
daje sie du wiadomości iż w  niedzielę dn'a 24 bm. odbędzie 
się nabożeństwo w  kasynie ofcerskim  64 pp. Pom. Koszary 
Kościuszki przy ulicy Lipowej. Początek o godzin;e 10 rano. 
Wstęp do kosząc w  tym czas:e cyw ilnym  dozwolony.

— ** TE A TR  MIEJSKI. Dziś w środę nrzedstawtcole zniż­
kowe wspaniałej i melodyjnej operetki „F IO LE  W IO SENNE" 
J. Straussa z pp. W oskowską, W eissową, dyr. Langem, Kop­
czyńskim. Jóźwickim w  rolach głównych Bony ważne.

W e czwartek powtórzony będzie na ogólne żądane 
..DJABEŁ*’ ze św ’ ctnym wykonawcą roll tytułowej p. Dą­
browskim. Inne role kreują pp. Turońska i Kostecka oraz pp. 
Strycki i Łoziński. — Zniżki ważne

W  piątek przedstawienia ni ma.
W  sobotę wieczorem  o godz. V •me] . ŻOŁNIERZ K R Ó LO ­

W EJ M AD AG ASK AR U ". Zniżki ważne. Ostatn'e przedstaw ie­
nie arcywesołei tej komedii byłe zupełnie wyprzedane. Ze 
względu na odbyć się mający bal Komitetu OdbudoWy Tea ­
tru przedstawienie to wyjątkowo naznaczono na godz. 7-mą.

W  niedziele wlecz. „F IO LE  WIOSENNE*’ .
W  przygotowaniu , JUTRO POGODA** farsa amerykańska 

lekka beztroska zabawka, pieniąca sie humorem karnawało­
wym . Autor —  znawca teatru, zaw iązuje doskonała Intrygę 
m’ędzy dwoma małżeństwami, wywołu jącą szereg nieporo­
zumień I doprowadza d »  kolosalnie komicznych scen Sztuką 
reżyseruje p. Lenk. Sprzedaż biletów u p. W awrzyniaka, L i­
powa 3.

— * *  ,Ba i Komitetowy" Komitetu Odbudowy Teatru M iej­
skiego. Sekretarjat Komitetu prosi leszcze raz wszystkich 
tych, którzy zaproszenia ze  w zg lędów  od Komitetu niezale­
żnych nie odebrali a chętnie chcieliby wziąć udział w  zabawie, 
aby zechcieli się zgłos!ć p!śmlennle lub ustnie (telefon Magi­
strat, ratusz I centrala) do Sekretariatu Korrutetu w  Ratuszu I 
wejście z podwórza w  godz. 11— 14. Pp. oficerow ie nie potrze­
bują osobnych zaproszeń: legltymacla w ystarczy do w yku­
pienia biletu dla siebie i rodziny. Przedsprzedaż w  domu to­
warow ym  p. Korzen iew sk 'ego przy rynku. PoDca s :e bardzo 
wykupić naprzód loże abv zapewn:ć sobie nrejsce. K. O. T. M.

— * *  Uroczysty Jubileusz 30-letn'ej pracy artvstk ’ Zofj* 
Hartmann-ŁozMskiej odbędzie się 7 marca br. Zaproszony 
przez P. Zofję Hartmann. uroczystość te zaszczyci swa obec­
nością jeden z najznakomitszych polskich artystów  Mistrz 
M ieczysław  Frenkiel, art. Teatru Rozmaitości w  W arszaw ie.

Odegrana b“ dz*e św etna komedja Babick ego ..Grube 
ryby ’* w której Mistrz Frenk*el wystąpi w  roli W istow sk^go. 
Rola ta należy do najświetniejszych kreacji tego w ielkiego 
artysty. Sztuka ta bedzie u nas wystawiona nad-w yczai su­
miennie i z p!ctyzmem. Próby  już rozpoczęte ood k erunk’em 
wytrawnego reżysera, znaneąo artysty St. Konarskiego. 
W szys ‘ kie role spoczywają w  ręk?"h najlepszych sit naszego 
zespołu. Obecnie ..Grube ryb y " od kńku tygodni cieszą się 
o]brzvmiem powodzeniem w  Teatrze Rozmaitości^w W arsza­
wie. gdz'e. M 'strz Frenk:cl -świeci tryumłv. Nie watp:my. że I 
tu stanje sie to atrakcja sezonu tembardziej że rów nocze­
śnie bedz>e to sposobność złoceni* uznania dla jubilałkl która 
wystąpi w  swej świetnej roi Babuni. ,

— * *  Bal lo tn ik ów . Dnia 22 bm. w -listek odbędz'e sie w  
salach ..Tiyoii*’ bal, urządzony *taran!em kom isu oficerskie­
go W yższe j Szkoły P ilo tów  w  Grudziądzu. Dochód ż babi 
nrzeznaczony na w dow y I sieroty oo poległych lotnikach 
8trói w ieczorow y. W stęp 5 milionów mk. Początek o godz. 
10 w  e^znrem.

— * *  Pośw iecenie sztandaru Związku Inw aW ów  (okręg 
grudz adzk ) odbędzie sie dnia 24 bm tj w  niedz'elc o godz. 
12-tej w  kościele parafialnym. Program  uro~zvstośc! iest na­
stępujący: lJ o godz. 12-e) w  południe zbiórka przed Sekre­
tariatem Związku Inwalidów Wojennych przy ul. S !enkiewicza 
(Ratusz ID. 2J uroczysty pochód zebranych dó kośc o 'a  para­
fialnego. 31 poświecenie szł anćaru i uroczyste nabożeństwo, 
41 Poci ód z kościoła do Hotelu W arszaw skiego na odbvć sie 
mające uroczyste posledz^Re i def ilada przed sztandarem. 5) 
przyjęcie zaproszonych ..Chrzestnych" i przedstawicieli wtadz 
nrasv i goszczę?<Mnvch instytucji. 6) przem ów 1 en’e^t>owita1ne. 
7) Uroczyste wbijanie gw oździ przez ..Chrzestnvch * i sporzą­
dzenie ak*u chrztu 8) wsnólnr ob’ad 9) W  eczorem o godz 
6-tel w  Hotelu W arszawskim  „W ieczó r muzykalno - wokalny 
i deklama^yjny*'. połączony z zabawa taneczną. W  , W ie- 
czOTze" przyjmą swój współudział znani wybitni artyści na­
sze) miejskiej sceny i zaprośzeni amatorzy.

Zwracam y się z gorącym  ape'em do m iejscowych orga­
nizacji społecznych 1 kulturalnych, aby na uroczystość te 
p rzybv łv  ze sztandarami co niezawodnie przyczyni się dd 
uśw'etnlenia św ięta inwalidów w  Grudziądzu.

Za Zarząd: Kamrowskl.
— * ’  Przestroga. W o jew ództw o pisze nam:
Ministerstwo Spraw Zagr, nadesłało do tutejszego Urzę­

du w ojew ódzk ’ego następujące pismo:
„Poselstw o Polskie w  Berlinie t zawiadomiło Minister­

stw o Spm w Zagranicznych pismem z dnia 18/X 1923 r., 
ż «  władze niemieckie aresztow ały trzech dezerterów  z

wojsks polskiego. —  W opec braku konwencji ekstrady­
cyjnej m iędzy Polska a Niemcami, jakakolwiek interwen­
cja w  powyższym  wypadku nie jest możliwa.

Jest to odstraszajaca przesti .ga dla tych. którzy prze- 
nosza wiezienie niemieckie nad chlubną służbę O jczyźnie4*
—  Dodatki do rent wolskbwych H i R .w  wysokości 

208% i 50% zą luty br. wypłaczą tutejszy urząd pocztow y 
w  środę, dnia 20 lutego dla tych rentobiorców. którym płacono 
odpow iedn i procenta jak 48 proc., 58 proc. 152 pr„ i 15o proc.

—  Czytelnikom naszym zwracam y uwagę na ogłoszenie 
objec:a i otwarcia iuteresu przez p. Leona Sikorskiego Przy 
ui. Toruńskiej. Pan L. S'korsk\ stary obywatel grudz:ądzkl. 
nabył pow yższy interes od p. Lvkowskiego. Rzutk1 i oorotny, 
do tego Kupiec zaw odow y, daje p. S. rękojmie ze interes 
swój postawi jako pierwszorzędny i że tak kalkulacją cen jak 
usługa skora urzysporzy kupiectwu naszemu rozgłosu. W  ka­
żdym razie witamy to nowe przeds'ebirrstwo w  po!sk'em rę­
ku i życzym y p. S. p o w o d z ią  i serdecznego Szczęść Boże*

— *  Ceny na tytoń nie zmienione. Cenn k na w yroby ty­
toniowe tak państwowych jak i prywatnych fabryk do dni* 
24 om. pozostaje nieznreniony.

OD REDAKCJI.
Interesowanemu. Nie otrzymujemy żednych odezw ł pro.

pagandowycn artykułów od sekretariatu Kombetu, w iec też 
ich zam :eszczać nie możemy Zwróć sie pan do Komitetu. Na 
to jest sekretarz płatny stały, ażeby tó załatwiał.

— „Apasz 1 Hrabina Paryża ". Pod tym tytułem w y ­
świetla od dziś począwszy teatr świetlny „O R Z E Ł " II. serię 
zajmującego obrazu wszechświatowej sławy z cyklu „Hrabina 
Paryża*’ ,

— 1* * ' Jasna Ilustracje przewrotu w Rosji poda film p. t.
„Tragedja Rosji** w  3 epokach; Carat. K 'ercńszczvzna I boi- 
szewizm. Film ten w yśw ietla od dzis kino ..APOLLO*’

— * *  Pokwitowanie. Z kwesty ..Ratuicie Dzieci** nadesłały 
szkoły: Dusocin 7 050 000 mk.. W ielki W ełcz 3 520 000 mk. 
Kobylanka 3 210 000. razem 13 780 000 mk.. która to kwota 
wysłana została na konto czekowe nr 202 563 „Ratujcie Dzie­
ci*’ w  Torun u.

Podziękowanie. Artyści Teatru Miejskiego składają 
r.inlejszem serdeczne poóz ekowanie Szanownym firmom za 
łaskawe zaofiarowanie fantów na Redutę Artystów  w  dniu 
16 iim.. a m ianowicie: Kuciński. Ruchniewicz. Korzeniewski. 
W f. Kulerski. Dom Konfekcyjny. M ła w s k i i Kowalsk' Bażań- 
ski. Pbiiła, P :erkowsk: Cukiernia Ziermańska Murawski. The 
Gentelmęii, Różeński. Bronikowski. L. Conrad T, P  che Sa- 
dłowska. Poznański Grabowski. J. Rutkowsk’. C M Powa- 
łowski Hanrzewsk.. Trocha Rnclii;olz. W awrzyniak. Kowal­
czyk, Kulpiński Dumont. Hast. Zaremba, ^zul^arga.

W Imieniu artystów za Zarzad HH*
Konarski Olderowicz.

Ruch Cowrarzysfyy. N
(r t ) -  Nadzwyczajne walne zebranie Stow. Lokatorów 

miasta Grudziądza, odbędzie się w czwartek, dnła 21 lutego 
o godz. 6 wieczorem  w  Bazarze. O liczny udział prosi

i ZARZĄD.
—-(rt) Zebranie pracowników handlowych (ekspedientów) 

odbędzie się staraniem Zjedn. Zw. Prac. Przem. i Handlu w  
piątek 22 lutego o godz. 7,30 wlecz, w pokojach resiauracy). 
nych hotelu „Grudziądzki D w ór" ul. Szewska. Sala dobrze 
ogrzana Om aw:ane beda b. ważne sprawy tycz. sie walory­
zacji rłacy. redukcji personelu i utworzeń a sekcji handlow­
ców. Referal w ygłosi sekr. Palędzki.

Wszystkich członków dawn. ZPU., a ob. Zjedn. Zw. Prac. 
uprasza o liczne przybycie Sekretarjat.

Z Pomorza.
— **  TORUŃ. (Proces walutowy). Przed  sądem okręgo­

wym  w  Toruniu stawało 41 obywateli toruńskich, przeważnie 
N iem ców i żydów , oskarżonych o handel walutami. Fryzjer 
Holz, p rzyby ły  z N :emiec stał na czele szaik* i z zaufanymi 
pomocnikami Wernerem. Templinem i Nogą. jeździ! no okolicy 
skupując złoto i waluty. Żyd Schachre1 uciekł do Niemiec. 
W yrokiem  sądowym skazani zos ali na wiezienie Holz. W er­
ner. Noga. Temp^n i Redcl, reszta na karę pieniężna, a 6 oskar­
żonych zwolniono.

r •
(Nowe tablice z nazwani* ulic). Magistrat toruński przy­

stąpił w  tych dniach do umieszczenia nowych tablic emalio­
wanych z nazwami ulic na rrieisce starych z czasów nlenrec- 
ló'ch. zamalowanych. Na raz*e otrzymaią nowe tahLce tylko 
niektóre ulicę w  śródmieściu, którym przywrócono w  czasie 
objęc:a Pomorza przez Polsko nazwy historyczne.

(Z  kroniki pcó^yjrej). Szczero złotego zegarka pozbył się 
nrzed k lku dniami w  pociągu osobowym z Bydgoszczy do 
Torunia pe\v'en m iejscowy obywatel. Kradz'eżv tej jak przy­
puszcza dokonał jakiś zręczny ..doliniarz’4 w  chwili, gdy po­
szkodowany wchodził do wagonu W iększa sz<uke sukna ode­
brała poli ja pewnemu osobnikowi Tw ierdzi on. że towar 
ten kupił od pewnego nieznajomego. PoFcja jednak ma po 
dejrzen'e, że towar został nrzez trego skradziony.

— ** LUBICZ POMORSKI. (Początek naoływu żydów):
W  Lubiczu nie była ani jednego żvda od czasów przejęcia 
Pomorza przez w ładze polskie. Starali się wprawdzie żydzi 
wszelkierrii sposobami osicdFć sfę w  tei m iejscowość’ , jednak­
że dz*eki patriotycznej postawie obywateli zdołano te plagę 
odeprzeć. Aż dopiero teraz znalazła sie taka zbtakana ow iecz­
ka w  osobie pewnej obywatelki która złakom>wszv sie na 
dość wysoką ofarow ana sumę odszkodowawczą odstąpiła 
cześć swłych ublkacj* żydow i z Kongresówki. Ten oczyw iście 
otworzy? tu natychmiast skład galanteryjny Można sie w ięc 
spodziewać, że gdzie jeden żva  sie wciśnie. tam i drugich 
swych w spółw yznaw ców  za soba pociągnie.

— * *  LIDZBARK. (Polski kupiec pop’erajacy żydów ). P i­
sza nam: „Pew ien knp*ec tutejszy w ydzierżaw ił cześć swe­
go domu żvdow l. który ma założyć handel obuwiem. Pomimo, 
że Urząd M ieszkaniowy niema pomieszczenia dla czekających 
miesiącami, żyd zawsze znajdzie wygodne mieszkanie. Jeżeli 
ów  żyd zgodził mieszkan*e bez w iedzy Urzędu M :eszkan!o- 
w ego, to zalecałoby się natychmiastowe wkroczenie w  celu 
uni?możliwien'a żydow i wprowadzenia się do mieszkania4*.

— * *  TCZEW . (Zmiany w atpekach). Jak donos' „Dzien­
nik Tczew ski’*, antekę na Nowemmieście po p. Laskowskim, 
który jako optant przeniósł się do Niemiec nabył p. Szulc, 
Polak, który otrzym ał już koncesję i  W ojew ództw a. Admini­
strację apteki „pod orłem*4 w  rynku pow ierzyło W o jew ódz­
two aptekarzowi p. Tadeuszowi Wituskiemu z Inowroclaw*a

(Z  kroniki policyjnej). Tczewska policja przyaresztowała 
na dworcu w Tczew ie  niejakiego Franciszka Wacha pochodzą­
cego z Gdańska za oszustwo i przem ytnictwo. Kutrł on so- 
U e nienrecką czapkę kolejarską * służył przemytnikom po­
mocą w  icn niecnej robocie. Zdarzało sie też często. ż« z 
przemycanym towarem  drapnąl i spieniężył go na własne po­
trzeby.
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« Jasną ilustracją przewrotu w Rosji poiła film

i j C r a g e d j a  R o s j i  w  3 o p o k a c h
j  a Carat, H if r rń u c t jtn a  ł Ba m. w im ,  którj n
a 8076 |V* »d  d ł l a l r i j .  środy i w dni następne w klnie 'S e

gi

— * *  M ALB O RK . „Marienb. Z tg." donosi, t  sąd ławniczy 
w  Malb. skazał robotn. A. Kozłowskiego za obelgę burmistrza 
Pawelctka na 1 miesiąc więzienia. Kozluwski obraził burmi­
strza tw ierdzenem , że burmistrz podczas plebiscytu utrzy­
m yw ał stosunki z Polakami. Kozłowski apelował, Izba karna 
w Elblągu odrzuciła jego apelację.

Podając powyższe do w adomoścl „Dazeta Gdańska", ta­
ki zamieszcza komentarz:

./'ład sprawa tą nie w artoby było  zatrzym yw ać się, gdy­
by nie fakt, ż e  Adam Kozłowski, m ówiący po polsku —  był 
podzas plebiscytu oajzdcleklejszym w cugiem Polabów, a co 
w ięcej, że  w  roi' I charakterze członka polskiego konTtetu 
plebiscytowego w  Mail nrku —  oddawał Niemcom cenne u- 
aługl szpegow skłe. Kozłowski byl na służbie konwencyjnej 
Niem ców jeszcze długi czas po plebiscycie starał się o spro­
wokowanie polskiego konsulatu w  Kwidzynie, któremu na 
zlecenie wydziału ęzpegow skiego ofiarował usługi swoje. 
Konsulat Polski, potępiaiący wszelką konspiracyjną ! szpie­
gowską robotę — wyprosił Kozłowskiego za drzwi. W  Mal- 
porku odegrał K. bardzo smutną rolę przy denuncjowauiu 
Polaków  i spowodował utratę posady kilku urzędników po­
cztowych, nrędzy Innymi i p. P :e howsklego.

T e m p o m  m u t a n t u r  —  Kozłowski —  szpieg, pro­
wokator, _kazany zostaje obecnie za obrazę burmistrza, za 
obrazę takiego samego Niemca, jakim jest K oziow slc ł...

Z całej Polsk*.
— * •  OSIEK. (K r* aw y, napad niemiecki na Polaków ). W

raatauracj p. Cichosza w  Osieku (okręg nadnotecki) miała 
miejsce —  jak i  ę dow  adujemy od naocznego świadka — nie­
byw ała scena, ktąja smutnem rozniosła się ecl.em w  całe] tej 
okolic,r. W  tw oarzystw ie N iem ców siedzący kolejarz Polak, 
w yraził się mianowicie nadzwyczaj ujemnie i pogardliw ie o 
rządzie polsk m. Słyszała to stojąca w  pobkźu grupka obyw a­
tel'. z których jeden przystąpi! do kolejarza, żądając jego na­
zwiska. Kolejarz napastujący rząd polski wzbrania! s ę to u- 
ezyn.ć w  następstwie czego w yw iąza ła się żyw a sprzeczka, 
w  czas’ - której w szyscy Niem cy stanęli po stronie owego ko­
lejarza. Doszło nawet do tego. Iż Jeden z obozn nienreck ego. 
^>dobno także Polak uderzył pięścią 1 powalił na z] tmię oby­
watela stojącego w  obronie czci I honoru rządu polskiego. 
Rozjuszeni Niemcy, krzycząc, że są w  swoim prawie, gayż 

lA iajdują się „na z emi niem ieckiej" zaczęli swą oi.arę kopać 
sogamT,

Zaw ezw any posterunek odmówił Interwencji, zasłaniąjąc 
rfę nieuzasadnionemi wymówkam i. W obec tego w  karczmie 
wybuchła bójka na dobre, która skończyła się tern. iż w szyst­
kich Polaków , ktćrzy  stanęli w  obroni'* uTządzeń państwo­
w ych N cmcy pobT  do krw i i poranili.

N ' wątpliw ie w ładze wytoczą ostre Śledztwo winnych n- 
karzą surowo a na przyszłość znajdą środki, aby ukrócić 
sw aw olę ł butę niefniecką .

— • PO ZN AŃ  (Echa katastrofy w  fabryce Cegielskiego) 
N ieszczęśliw y wypadek w iabryce C eg ‘elskiego, gdzie skut­
kiem upadku w  ndy stracił życie jeden z robotników, zabrał 
drugą ofiarę. Z powodu okaleczenia 1 wewnętrznych obra­
żeń zmarł w  szpiialu obec ny wówczas na miejscu ni-szcześcia 
ślusarz p. W ład. Szymański z W irków .

— * O STR Ó W . (Zamknięcie fabryki „P a ro w ó z "). Zarza*d 
fabryki budowy parow ozów  w yw ies ił zawiadom en e że fa­
bryka z dniem 24 bm. zostanie na nieokreślony czas zamknięta 
a praca przerwana. Jako powody wstrzymania oracy w y - 
m 'enla się brak środków obrotowych spowodowanych n tw y ­
płacaniem w  należnym czase  przez M in istersw o Kole; Że- 
Iaznycn w ym en ionej fabryce-za dostawy wykonane.

— ? ŁÓDŹ. (Zam'ast towaru —  stara żydów ka). Było 
♦o w  listapadz e 1914 roku podczas wojny. 'Pod Łow iczem  gra 
sowała banda, która krad’ a paczki z prsejeżdżających draga­
mi w ozów . Pew nego w ieczora rabus‘e ściągnęli z wozu dużą 
paczkę. Ucieszeni zdobyczą, uciekali prędko, gdy nagle z 
paczki odezwał się —  głos ludzki. Gdy bandyci ochłonęli z 
przerażenia i przyjrzeli się lepiej „paczce", przekonali się. że 
była to —  5la”a żydówka, ow 'n eta tak szczelnie, że w  ciem­
ności wzięli ją za zw ój matsrjału Spostrzegłszy swoją po­
myłkę, zawiedzeni w  nadziejach złoczyńcy rzucili żydówkę 
do jakiegoś dołu. Dół ten był jednak rak głęboki, że ko­
b i t a  upadając, pon osła śmierć na mie:scu. Ciało Jej znale­
ziono po kilku dn ach. Bandytów udało s:e w ykryć  dopiero 
teraz, po blisko 9 latach. Qsadzono ich w  więzieniu w  Łodzi.

S orawy w r ja k u w e ,

Wojskowym nie wolno należeć do tahvch o. gf»,ifzacjl.
(O d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t  a).

M inisterstwo spraw wojskowych w ydało w  lozkazie z 
dnia 15 bm. następujące lOZpoiządzeiiie.-

„Regulamin służby wewnętrznej zatwieidzcmy przezmn> 
6. 2. 1924 r „  zaw iera w  punkcie 2 cz. II następujące postano­
wienia:

a) Praca dla dobra Rzeczypospolitej 1 jej siły zbrojnej do­
zwolona j.s t wyłącznie na. drodze jaw cej i legalnej. -Nale- 
żen e do tajnych zw iązków, organizacji, stowarzyszeń itp. 
wszelkiego rodzaju i pokroju bez względu na eh cel i zakres 
dzialana jest wojskowym  bezwarunkowo wzbronione. N -  
niejsze postanowienie regulaminu obowiązuje prawnie i moral­
nie cały korpus oficerski.

Przekroczenie w ięc  n‘njejszego zakazu bedz:e równozna­
czne z naruszeniem dyscypliny wojskowej i zobowiązań mo­
ralnych: pociągnę za sobą ni zależnie od odpowiedzialności 
sndowo-karnej o  ile ta utrata stopnia oficerskiego za sobą 
n e pociągn ę, dochodź tnia na drodze sądów honorowych i w y ­
kluczenie z korpusu oficerskiego.

b) P rzy  uzyskaniu siopn‘a oficerskiego oficer składa de­
klaracje. w  której stwierdza, że punkt 2 cz II Regułam n słu­
żby wewnętrznej, omawiający stanowisko oficera jest mu 
znany w  całej osnowie".

Pow yższe postanow ien i regulaminu wchodzą w  życ 'e  z 
chwilą ogłoszenia nin ejszego rozkazu jeszcze przed w yda­
niem regulaminu w  druku i są obowiązujące niezal żnie od 
podpisania deklaracji.

Inspektorzy armj", generaln' inspektorzy bron' dowódcy 
O, K itd. zarządzą bezzwłoczn e sporządzenie i |pdnisania 
w ym ęn iony h pod b deklaracji przez wszys'kien nodlcgtycu 
im oficeiów .

Meldunek o podp:smlu deklaracji przez wszystk :ch ofi­
cerów  ma oyć przesłany do m n‘stra spaw jcojskjwycli przez 

'oddział 5 szt gen. do dnia .31 111. 1924 r.

L i  e r a t u r ą  s z t u k a .

M o s k a  Kcmsd.a Kras Eisklega
w Wiedeń:.; m Jolk.fe lrzt“

Franc’ szek Teodor Csopor, m iody wiedeński krytyk, w y ­
głosił tymi dniami w  w  edeńskiej narodowej bibliotece wykład 
w  którym przedstawił „Nieboską Kom dię„ Krasińskiego, ja­
ko świetną antycypacje teraźniejszości. Dramat wygląda, jak 
gd yb y -b y l nap sany przez autora współczesnego Suindber- 
fcowl. Pankracy jest genlalnem przeczuciem postaci Lenina. 
Głosi on już nie rewolucje sranu trzeciego.^ ale czwartego. W  
rozmoiyie pomiędzy tym ludowym przewódcą i hrabią Hen­
rykom , przedstawicielem ginącej szlachty, wykazuje się stra­
szny tragizm. Obydwu tym ludz'om brak jednej rzeczy : mi­
łości. M ’łość te ma tylko ślepe chłopię Orcio, który Jest bar­
dziej widomym niż jego ofciec.

Dramat Krasińskiego będzie w  najbhższych dniach w y ­
stawiony w  ..VoIkstea.trze".

Sprawy społeczno-gospodarcze.
Waloryzacja kar administracyjnych.

W  zw  ązku z przepi owadzona waloryzacją wszelkich o- 
płat i peda ków, przeliczone równ eż zostały na złote wszy- j 
stkie kary administracyjne. I tak za p izehrocz n a ustawy 
o lichwie do 10 000 złotych; za pijaństwo do 200 złotych: za 
wielokrotne opilstwo do 1 000 zł.: za przekro zenia ruchu ko­
łow ego dla samochodów do 100 zł.; dla dorożek do 20 zł. 
przekroczenia w  związkuz n estosowaniem sie do ustawy sa­
nitarnej kary wynoszą do 40 zł. Niezależnie od kar p:en'eż- 
nych, jako obostrzenie stosowany jest również areszt do 3-ch 
m iesięcy włącznie.

Dzłesięciag^dzlnny dzień pracy w Niemczech.
W  związku z oddawna omawianym i stopniowo w poszcze­

gólnych przeds'ębiorsiwach wyrowadzanym  dziesięciogodzin- 
nyrn dniem roboczym w  Niemczech dowiadujemy się. że 
Wschodnio-pruski zw iązek pracodawców uchwalił wprowa­

dzenie od dn-a 2 lutego rb 10-godzmny dzień pracy we w szy- 
stk ch zakładach przem ysłowych Jest to, jak nas informują, 
po 'zątek zoiorowych uchwał tego rodzaju bowiem sjx>rady- 
czne tego rodzaju wypadki w yw o ływ a ły  ostre zatargi.

Kredyty P. K. K. P. na cele społeczne.
W  sprawozdaniu Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkow ej 

za rok 1923 czytam y:
Wnikając w  istotne jaotrzeby szerokich mas ludności, 

a zw łaszcza w  nsrodkacji przem ysłowych i miejskich. Polska 
Krajowa Kasa Pożycz.tow a nie odmawia pomocy zmierzają­
cej do zaopatrzenia kooperatyw robotniczych, urzędniczych 
oraz mag strafu w niezbędne artykuły pierwszej potrzeby w  
ścistem porozumieniu z nadzwyczajnym  komisarzem do zw a l­
czana drożyzny. K redyty na ten cel nab'eraly coraz w ięk­
szych rozm iarów I jakkolwiek n-ie są praktykowane w ban­
kach emisyjnych to jednak Polska Krajowa Kasa Pożyczkow i, 
w  zrozumieńu ważności tej kwestii żyw otnej i uwzględnieniu 
pokoju publicznego, nie zajęta stanowiska formalnego, lecz 
rozpatrywała ż y c z liw e  odnośne wnioski kredytowe.

Spóldzi lnie kredytowe, rolnicze, rzemieślnicze i sjjozyw- 
cze, o ile zorgar'zow anc sa doorze i prowadzone solidnie n:e- 
mnicj instytucje o charakterze rządowym  lub stojące pod nad­
zorem rządu jak Kasy Osz zędności miejsk>'e i powiatowe, 
korzystały z wydatnego poparcia kredytowego. Spółdzielnie 
otrzym yw ały  pomoc w  drodze bezpośrednio przez instytucje 
zaw odowe lub patronaty.

H ailzim y wykorzystać
d firm\ Stm tehe l i R o m e r  
(■ • n d z ią t i . . .  Wybickiego 2/4

bardzo  tam ę ceny na g a r ­
d e ro b ę  dam ska I mesicą 
tujwary b Łwa tne  gelan* 

te r ję  » b ęlutnę. i
Wartość franka złotego

w e d łu g  ustalenia m in is te rstw a  ska rbu

dnia 20 lutego dnia 21 lutego 1
1.800.000 mWp. 1 800.000 m kp.

i ł h  łd a  p ie n łę in a .
Pf urszatca, dnia 20 2.
10-ta godzina pizeJputu niem

Do'ary etanów Z j e d n .................................. fl .’ 50 . '14L
flo ren y  h o le n d e r s k ie ...................................  3.420
Franki b e l g i j s k i e ...................  • . . . . 2»3
Franki francuskie .......................................  346
Franki s zw a jc a rs k ie ....................................... 1 590
Fnnty a n g i e l s k i e ........................................... 39.150
Korony ausirylack ie  ............................... • 1-9
Koron;, c z e s k i e ............................................... 266
Liry a l o s k i e ..................................................  392
Koro iy n o r-.e jsk ie ......................   . • . . .
Koron d u ń s k ie ...............................................
Kor n> -zw ed / .k ie ...........................................
Oular\ kanai1\ i s k i e ........................................
Boryczka złota  ............................................  13.— 12.
Bon z ł o t v ..........................................................
M* Iioi w « » ......................................................... 725- 78 >
Pożyczka do l-r<w » .......................................  5.M.0— 5.7

Giaitmh, dnia 20 t .
Oolar . • ..................................................................  6.81
Markę p o ls k i , ..............................................................  0,64
Przekazy na W a r s z a w ę ...................  0,63

Drukarnia P  '(„orska Tnw Akc. Gradziąda.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Łydko

niiiuiiiiiii

D o. ddziatii artykułów męsk ch b eliznt
| W  p o « z n  u  ę  W h

k i lka  d z  c nych

- -  • Z g ło szę  -ia uprasza - -  -

C- M. Pow lowski
TTonińiica 4. TeleiOu 191

Pożyczki
5OC-10CO do arów

(rówiiewartuść w polskich irarsachl

p is  jkn e sig ir m setim  i rocti tem.
/głoazsn a do Głosu Pono, po < nr 8075

P a s z a  n j e  s i ę
zaufai ego, uczciwego

stróża nocnego
i kilka robotnie rt lodszych
do azładu węglowego! Zgłost. kierować i

„ Z y n u  o | j«1 “
Plac 2.( Styczma Nr. 11. 80*0

[w w rn iim m im im m m im w w m m m r

w centrum miaeta i-iru zą -  
3za na ia ą y a ę na każ e 
prze ■ elnoratwo, z kon p.et- 
ne n uraą -zen em, do mtere- 
an kolo.ijatncgu. bez ustęp- 
ix go  iineszkanie 2 poKoje 
z ku<hn a (H * i * d * U * r ia -  
W ię  za 400 dolarów |9z68

o o n  H A N U L O H I
ul Trzeciego Maia 18. Teleton 728

* I I
N inie iszem  zowiadamiam, że od dnia 15 lutego rb. 

objąłem i pru^adzt;

Skład kolonialny ir ro l.  Toruńskiej 19
  .

(dawniej Ł y k o w s k i  i S-ka)

Starając się  o  prow.'<d/enie towaru kolonialnego  
akośóiowu pierwszorzedi ego, stosuję kalkulację rzetelnie 

kupiecką Szanowną klientelę proszę o  zwiedzenie m eg o  
składu, i  poparcie.

Grudz i ądz ,  dnia 19 lutego 1924 r.

(8082) Leon Sikorski.
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BANK POWIATOWY w GRUDZIĄDZU
przyjmuje na zasadzie upoważnienia Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej

zapisy na akcje Banku Polskiego
Z równoczesną sprzedażą obcych walut na ten cel.
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Najnowszy

Album fJUsteina
®  (mmmmiii immmmhmiiw «imii m innnuM m w iu m m m w MMM

w y s z e d ł

i obejmuje około 3OG0 model na wiosnę i lato.
D o  otrzym an ia : 80P1

3)cm Jicn/eAeyjny
P ozn ań

Bal lotników
w Tivoli

dnia 22 lu tego, pi atak 
o g o  Izm ie  10-tej.

P a n i H  W it k ó w n a ,
k tó ia  pozostaw la

t e k ę  r ę c z n ą
z g o tó w k ą  i b iletp" 
bagażu n-ożt odebrać 
za  zw ro tem  kosz to w  u 
iiru i. L e o n  Q o<ęb li a ł k l  

3  A la ja  24-

■*Sk Poszukuję kupna
lekkich koni
3— 7 letnich lub zanrenią także cią kie na takowe. 
W  celu przedstawienia lub zobaczenia koni oraz 
natychmiastowego odbioru proszę się zgłosić

ul. Młyrtska nr. 10

Paweł Schimmeck
7J59 Handel koni.

■

ż ąd a jc ie  bezpłatnie!
P r z y ś l i jc ie  nam  k a r r g ę  p o c z to w a  z e  tw y m  ad re sem , 

a w za m la n  o tr z y m a c ie  zu p e łn ie  b e zp ła tn ie  Ilu s tro w a n y  
k a t a lo g  w s z e lk ie g o  ro d za ju  w y k w ln tn y o h  w y ro b ó w  su­
k ien n y c h  1 m a n u fa k tu ry , n le zb ę d n y eh  w k a żd y m  dom u 
W te n  sposób  z a p o z n a e le  s ię  s s e z e g ó lo w o  z  n a jle p s zy m i 
■ .  r o la m i  p la rw s z o r z ę d n y o h  fa b ry k  1 T ow . A k e . I p rze ­
k o n a c ie  s ię , ja k a  o lb r z y m ia  r ó ż n ic a  Jest m ię d zy  naazem i 
een am l fa b ry e zn e m l, a e en a m l w  Waszej m ie js c o w o ś c i.

Adresujcie: m |7716

Dom towarowy »PRODUKCJA«
B i a t y i t s k ,  s k ła d y  f a b r y c z n e .

Ogłoszenie.
Niniejszem p o la je  się do w inloraości, Żo

drugie posiedzenie plenarne
Iłby Przemysłuwb-Handliwei

Grudzią Izko-Staro arJzk lej
odb<d. e s>ę w Mtni-o^nrdzie w <ii.m 27 
lutego (ś rod a ) S M  r. o godz. 4 tej 
popot. w na ii Hotelu W i e < l e ń s k  e ^ o  R yu eab ) 
z następulącym  p o r -ą ik e in  dzień  y .n ;

P O f W Ą D E i  D Z IE N N Y :

1. O lc zy ta n ie  prot >kólu ostatn iego p o t e- 
nze la plenarnego.

2 Nprawozdaue Dyrektora Izny,
3 P rzy .ę o ie  c o  zatw o r lz a ją .e i  w iadom ości 

uchw a l p ow zu ty ch  iako nagle,
4. P izy ięc  e -tatutu I ib y  Pi*.eui.-Hpndl.,
6 P r i j  ęc e l ie gu ia im u  obra i izby,
6. W ybór  członków u o i  a fachowych,
7. Sposóbzapizys ężeu a r .eczozua*ców Izby ,
8. .Oprawy be^ąco ,
9. Wolne wu oski. 8090

Prezes Izby: Nyndjrk:
( — ) J . t  zarlińsk i. ( — ) Dr. Czstuecki.

1S p r z e d a ż e

3  k o n n y

motor
| gazowy
(D eu ta l rra n «  i  rze la t 
E  L a s k o w s k i,  N o w e  
(P om orze ) loOóŁ

D o  sprze lan ia  czer­
wona p luszow a |9248

kanapa
a o b u ło *  an em . K o ­
szarow a nr. 8. p a rt pr.

Su fi d i izecti umiwalka z
m 'hi u » l»  i lustro do sprze 
dam a K oa ta row a  19,111.

Heriyin los mu
sprze lara |9256 

D rob i o w i 44 I I  p iętro.

SUKNIE
f a r t o u j  o,
pi sule, n ateria ly rteka- 
te ru je  i larbu je, pran e 
che n iem e  oraz pram e 
sztyw n ej b ielizny [9268 

C z a r n e c k a ,  
u l  S zew ska  i ,  I  p iętro.

nnmtri5‘dictr-7' oficvuA
U U IIIsk ła  em Sprze lani 
okazyjn ie . Nad iJrna 20 
I  p iętro, g o sp o d a rz

H a  p os t!!!
OLiEJ
* Jadalny |

w  każdej ilości w becz­
kach do ca. 200 litr. 
oddaję po rabach  kon- 
k u ren c jin ych  O szyb ­
kie g lo s  euia uprasza

Feli i. 7 Leśniewski, 
T O  B U K ,  

u l S .e rok a  nr. 41. 
T e le lo n  nr. 152.

D rz e w o
opalowe, dobrze sochę.
Za cenę bardzo pr 7  

do spr e arna 
ul. R a d zyń ska 9. (9.’ 64

Kanana p|uss‘j* t  <*°*
A r l iU p d  brze u trzym  
do gprz. t  orteczna 1 ,1

Z  pow odu  w y ja s d a  do B r * -  
■ lji sprzedaje -J'3
gospodarstwo
2 mftrg o te r y  moigi łą 
ki* s  wszelku* żywym i 
m a rtw i m inwsntar/.sm  Cs 
b t e s t e r y  m ii j* rd v ) K , J a n -  
h O W A lt l ,  G rudziądz, b y d  
fo s k s  nr. p a rter .

Ceny posezonowe
K l e g .  f u t r u  d a m ­
s k i e  lok ow e  —  Seal 
(cena 760 000.1 0 .— ) 
karaku łow e tankowe, 
tum akow e (dla ama­
tora ) ora a lutra mę­
skie na b iałych bara- 
nach (reg la- ). błamy 
l u t r z a n e  pod pal­
ia  oraz p iękny duży 
k o łn ie r z -  lis popiela­
ty  s p r z e  la m  naiko 
rzystm e j. 180 4

Pracownia Fnter Toruń,
B ydgoska 46. I  p. lew o,

te le lon  nr. 4 31__
W  naszej .k ia  ln icy  

pray u licy - rob low ei 47 
mamy stale na akia iz ie

torebki
pap er do pakowan.
drewniaki (korki)

oprócz tego  polecam y

węgiel górnośląski i 
drzewo na rozoałkę 
rg 1 i  650.000 fant 
sielawki ń 250.000 7«f.

»ZGPDfi« Su. Sn.
ul ca G ro b lo -  a nr. 47 
i Mickiewicza 9.

K ę p n a

K o p ię  krótki krzyżowy 
fortepian

lub pianino w  dobrym  
stanie, zapłata natych ­
m iast *  g o tA i  - e  9260 

I4 .r y  n i c k i ,  
ul. O gro  ijw  ą 18, I I  p.

Stare książki 
i makolatorę

k u p u je

F. D nm ont, Grndziadz
Pańska 17. 8070

P om oen lK a
(ekspedient*) 

oraz 2 uczniów
z in em mtsrtałcen ■■

I k as je rk ę
possuku ę. Zgłaszan ia  
z o lp a e m  św iadectw  
i podaniem  życiorysu  
oraz peni ii uprasza 

W Nowaku, akl, 
Gru isiąda, T oru ń sk a38, 
skład kolonialny 1 fabry­

ka w ódek  i lik ierów .

Po lecam y do dostaw y 
na .jch  n ast 600 sztuk

ż n i w  $ n r e k
i

k o s i a r e k
Oryg. Eckerta
(najlep-zri najw ęcej zaprowadzone)

O en era  ni p rze d s t"  w c e l e  
na całą P o ls k ę  i Gdańsk

MISCHE: SM., FabrykśM snn
w P o z n a n i u .  (7901

Z
Bamnlna

starsza pan enka
p o R 7 . u k  u j e

POSADY
o zarządu domu ty lko  

> a m a q  ku lub plebanji. 
Znam  g c o w a u ie  i g o ­
spodarstw o 

Z g ło s i  po 1 nr. 9261 do 
Głosu Pom orsk iego .

I Mieszkania I

Pokojowa
s  r e k o m e n d a c j ą  

p o s «u .u je  miejscu na
w si lub w m esc e. Zna  
go tow an  e i prasow an ie 
i u o łe  pray qó każ iq 
robotę  Z g ło szeń  a do 
G io-u  Pom . pod nr 9262.

Potrzebna  od zaraz

n ia ń k a
do dzieci,

osoba r.ars/.a, u czc iw a  
i czysta . W arunki do­
bre przy pelnem u trzy­
maniu. Zg losz. od 2 do 
3-ciej K w ia to w a  38 I.

Z a m ie n ią  9246

3 pokoje
a « t > e U im  kom foriem  
i m ałym  ogródkiem  na 
rów i o w ie l i  e lub w ię - 
k s-e  w  nr eśc e. H «rc -  
łe l i> 6, p. I I  u e 8i ie
(i.ap r S zk o ły  Bud M n^zyn),

O i marca pos/.nkuią 
2 dobrze  nniebl.

pokoi z kuchnią
( la b  B a * y w » ln o io ią  kuchni) 
w  d r ie ln io y  od pl. B ity c e -  
n i »  w  stron- Sz o łv K a w a  
le r ji. O fe r ty  do O to su Fo  
m orsk iego  pod nr. 9*Hl.

P o k a j f e l
rzę  tnik państw, ka w aler 
O ferty  uprasza się do
do ( ł ł  P. poił Df .  9262

I Tgub  tem kartę m ob jliaący j- 
L a ą  aa D u w iik o  W in cen ty  

1 'iocbock i. Zn a lazoa  
seohee sw rooU  ta  wynajrr. 
W , F ireh ook i. P r/ ę*ła w ice  
poczta  L tsn ow o po w. Orudz.

U m « I w k

dziew czyna
m oże a<ę zg ło s ić  od za­
raz T o ru ń sza  7. [9264

W cs o ra j w iecrorem  
c s g l n ą t

miody wilczek.
D p ra s ia  s ię  o zw ro t za 
w y i.agr. Z. R u d ziń sk i, 
uL P a rs k a  27. )9 j32

i obr/e a .  a  | , S 
umebl P O K O J  
mieszk. i syp alku. św ia- 
tlo eioktr.. tormp au, w y- 
naimę je In lub dwora 
panom i  lepaz\cb sier. 
Nadgóru a 43, p rt na L

M  e s S a i T e l f f S
- r a z  z mebla ni bl sko, 
pl. 23 S tyczn ia , do od- 
Mania. Oterty no Glo«u 
Pon orek. pod nr. 9267,


